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NA GRUZACH
Dzisiaj maja 5 la t od wybuchu 

Ł zw. przewrotu majowego.
Cóż mamy powiedzieć na poże­

gnanie „piatiletki" sanacyjnej? Chy­
ba to, że nie możemy napisać tego, 
co chcemy i co myślimy. I to jest 
najistotniejszy rys „dorobku" rzą­
dów pomajowych. Przewrót był
skierowany przeciw prawicy polity­
czno - społecznej, a poprzedzony 
został niby dzwonem alarmowym 
konfiskatą artykułu Piłsudskiego. 
Dziś konfiskaty prasy opozycyjnej 
są chlebem codziennym władz.

Tak więc przewrót dokonał za je­
dnym zamachem dwu rzeczy: obalił 
przeciwnika a  sam urzeczywistnił — 
i to w setnej potędze — jego n a j­
śmielsze marzenia.

To samo da się powiedzieć o każ­
dej innej dziedzinie życia publiczne- 
go.

Hasłem przewrotu było: „nie może 
być w Państwie za wiele nieprawo­
ści", stąd wzięła się sakram entalna 
„sanacja m oralna". Ale kto dziś, po 
Brześciu, „pacyfikacji", wyborach li­
stopadowych, będzie miał odwagę 
mówić o nieprawościach z przed 5 
Jat?

Przew rót dokonamy został w  ch w i­
li ciężkiego przesilenia gospodarcze­
go i jednem z haseł przewrotu było 
uzdrowienie życia gospodarczego, u- 
porządkowanie budżetu, wyplenienie 
gospodarki „klikowej" i anarchji ka­
pitalistycznej. W tym celu opraco­
wano po przewrocie z inicjatywy i 
przy wydatnym współudziale P.P.S. 
głośną ankietę o produkcji. Dziś gru­
be tomy tej ankiety należą do zabyt­
ków „sejmowładztwa", kryzys go­
spodarczy szaleje jak nigdy przed­
tem, chaos i rozprzężenie w przem y­
śle i rolnictwie jest większe, niż kie­
dykolwiek, samowola kacyków kapi­
talistycznych w stosunku do robotni­
ków i pracowników nie ma gTanic, a 
budżet składa się z luzów.

Tuż po przewrocie wysunięto jako 
hasło naczelne, domagające się na­
tychmiastowej realizacji — zmianę 
Konstytucji. I cóż? Konstytucję m ar­
cową „zmieniono" tak  gruntownie, 
że nic z niej nie zostało, a nowej nie 
stworzono.

Zabrano się do walki z „pariyjni- 
ctwem". Skutek? Obok dawnych 
part j i powstały part je konkurencyj­
ne, sanacyjne, cieszące się popar­
ciem władz i metodami swemi demo­
ralizujące życie publiczne.

I tak we wszystkiem.
Nie piszemy tu historji rządów po- 

maiowych i nie chcemy ich bliżej a- 
nalizować.

Stwierdzamy tylko, że rządy te 
nietyliko nie rozwiązały ani jednego 
zagadnienia życia polskiego, ale są 
bezsilne wobec każdego zagadnie­
nia. Pochodzi to m. i. stąd, że obóz 
sanacyjny w dzisiejszej swej postaci 

b. mało wspólnego z tymi, co u- 
czestniczyli w przewrocie, lub popie­
rali go. Obóz ten nigdy nie miał i nie 
mo programu, ani idei* uchwytnej. 
Ma tylko człowieka, za którym 
„chodzi". A ponieważ człowiek ten 
żyje swojem własnem życiem i inte­
resuje się więcej „imponderabilja- 
mi*, niż zagadnieniami istotnemi, 
przeto obóz sanacyjny albo pędzi za 
swym wodzem jak ćma w ogień, o ile 
chodzi o te „imponderabilja", albo 
też — w sprawach ważnych — na­
śladuje tych, których przed 5 laty 
odsunięto od władzy.

Wynik jest ten, że Polska pod 
rządami sanacji jakby skamieniała w 
he z ruchu i zastoju, a wobec tego, że 
^Wat cały w zawrotnem tempie po­
suwa się naprzód, — Polska w ta- 
kiemże tempie cofa się wstecz.

I na tem polega wyrok zagłady dla 
sanacji. Spętała ona wszystkie siły, 
zdolne poprowadzić Polskę w je- 
Auvm szeregu z nowoczesnemi nań-

XXII Kongres P. P. S.
Na zasadzie uchwały Rady Na­

czelnej z dnia 18-go stycznia b, r. — 
zwołujemy w dniach 23-go, 24-go i 
25^go m aja 1931 r. w Krakowie 
XXII-gi Kongres P. P. S. z następu­
jącym prowizorycznym porządkiem 
dziennym:

1) Zagajenie i ukonstytuowanie 
się Kongresu oraz Komisji Kongre­
sowych.

2) Powitania.
3) Sprawozdania: a) polityczne, 

b) parlam entarne, c) organizacyjno- 
finansowe C. K, W.

4) Sytuacja międzynarodowa, a 
P. P. S.

5) Dyskusja.
6) Kryzys gospodarczy, bezrobo­

cie, a  klasa robotnicza.
7) Dyskusja.
8) W alka P. P. S. o demokraty­

czny samorząd terytorjalny, ubez­
pieczeniowy i gospodarczy.

9) Głosowanie wniosków Ogól­
nokrajowej Konferencji Kobiet PPS. 
oraz wniosków komisyjnych Kongre­
su.

10) P. P. S. a zagadnienia kultu­
ralno - oświatowe, opieka społeczna 
i wychowanie.

11) W ybory: Rady Naczelnej, K o­

misji Rewizyjnej i  Centralnego Sądu 
Partji.

12) Wolne wnioski.
13) Zamknięcie Kongresu.

C.K.W. P.P.S.

Delegaci na Kongres winni być 
zgłoszeni przez swoje organizacje do 
Sekretarjatu 0 . K, R. P. P. S., K ra­
ków, ul. Dunajewskiego 5, jako do 
Komisji Gospodarczej Kongresu, j 
Pod tymże adresem  zgłaszać się bę­
dą delegaci i  delegatki, oraz na ten 
adres należy kierować wszelką ko­
respondencję pocztowo - telegraficz­
ną.

IX 0 G 0 L N 0 K R A J 0 W A  KONFERENCJA KOBIECA P . P . S .
Dnia 22-go m aja 1931 r. w K rako­

wie (przed Kongresem Partyjnym) 
odbędzie się w sali przy ul. Duna­
jewskiego 5 Ogólnokrajowa Konfe­
rencja Kobieca P. P. S. z następują­
cym porządkiem dziennym:

1) Zagajenie i ukonstytuowanie 
się Prezydjum Konferencji.

2) Powitania.

3) Sytuacja polityczna i gospodar­
cza.

4) Sprawozdanie z działalności 
Centralnego W ydziału Kobiecego P. 
P. S.

5) Metody organizacyjne.
6) Polityka ludnościowa i projekt 

praw a małżeńskiego.
7) W ybory Centralnego W ydziału 

Kobiecego.

8) Wolne wnioski.
Delegatki na Konferencję Kobiecą 

winne być zgłoszone na adres wska­
zany przez Centralny W ydział K o­
biecy a  po przyjeździe w dniu 22-im 
m aja winne z samego rana zgłosić się 
w Sekretariacie 0 . K. R. P. P. S., ul. 
Dunajewskiego 5, II p.

CENTRALNY WYDZIAŁ 
KOBIECY P. P. S.

Dziś będzie wybrany Prezydent Francji
BRIAND MA NAJWIĘKSZE SZANSE

Dziś nastąpi wybór Prezydenta Repu- 
biki Francuskiej, o którym prasa całe­
go świata pisze już od tygodni, coraz to 
nowych przepowiadając zwycięzców w 
tym wyścigu prezydenckim, odbywają­
cym się po raz czternasty w historji Re­
publiki.

W ostatnich dopiero dniach ustalono 
kandydatury. Briand, znakomity kiero­
wnik francuskiej polityki zagranicznej 
od lat sześciu bez przerwy, dopiero 
przed dwoma dniami oficjalnie zgodził 
się na wystawienie swej kandydatury. 
Przeciwnikiem jego będzie przewodni­
czący Senatu, Doumer. Między tymi 
dwoma mężami stanu odbędzie się wal­
ka, w której wszystkie szanse są po 
stronie Brianda.

Wybory Prezydenta Francji, jak i wy­
bory Papieży, obfitują tradycyjnie w 
niespodzianki. Często wybierani są kan­

dydaci, o których nic nie było słychać 
aż do ostatniej chwili wyborów, Tym 
razem nie zanosi się na niespodzianki. 
Tradycja będzie zapewne złamaną i 
Briand będzie obrany już w pierwszem 
głosowaniu.

Rękojmią powodzenia jest fakt, że na 
jego kandydaturę godzi się cała lewica, 
włączając soq'alistow, i całe centrum. 
Briand jest pozatem jedynym kandyda­
tem lewicy, mającym przeciwko sobie 
prawicowca Doumera.

Nie powtórzy się wypadek z 1924 ro­
ku, kiedy wskutek rozbicia się głosów 
lewicy, przeszedł głosami prawicy... le­
wicowiec Doumergue. Wybory odbywa­
ły się w atmosferze zwycięstwa wybor­
czego lewicy do parlamentu. Kartel le­
wicowy wypędził reakcjonistę Mille- 
randa z pałacu Elizejskiego, ale nie

umiał przeprowadzić wyboru nowego 
prezydenta po swojej myśli Zemściło 
się to okrutnie na kartelu. Doumergue, 
radykał, wybrany głosami prawicy, bar­
dzo często okazywał swą wdzięczność 
tym, którzy go wybrali.

Wprawdzie Prezydent Republiki we 
Francji pozbawiony jest wszelkiej wła­
dzy, ale wywiera duży wpływ na bieg 
spraw w państwie. Należy do niego 
wybór prcmjera i tu pozostawiona jest 
prezydentowi możliwość manewrowa­
nia, a przynajmniej niedopuszczania pe­
wnych osób do objęcia stanowiska pre- 
mjera, Doumergue ułatwił powrót do 
władzy Poincaremu i niejednokrotnie 
szachował lewicę. Dziś lewica wystę­
puje już lepiej zgrana i w razie obioru 
Brianda, nie będzie narażona na niespo­
dzianki. js.

£

Niedopuszczalna motywacja
Podaliśmy wczoraj motywy wyro­

ku, skazującego tow. Budzińską-Ty- 
Iicką na 1 rok więzienia.

W śród tych motywów uderzają 
szczególnie dwa, wymierzone prze­
ciw tow. Arciszewskiemu.

Tow. Arciszewski twierdził, że 5 
policjantów mogłoby niedopuścić do 
wyruszenia pochodu z Doliny Szwaj­
carskiej. Sąd uznał to twierdzenie za 
„naiwne", a to dlatego, że posterun­
kowy, który pełnił służbę przy am­
basadzie francuskiej, jest innego 
zdania.

Dlaczego opinja posterunkowego 
jest bardziej wiarygodna i w arto­
ściowa, niż zdanie tow. Arciszew­
skiego — jest już rzeczą Sądu. D la­
czego jednak zdanie tow. Arciszew­
skiego podzielane przez wielu, bar-' 
dzo wielu uczestników wiecu w Doli­
nie, jest „naiwne" —trudno dopraw­
dy zrozumieć.

W innym motywie Sąd obarcza 
tow. Arciszewskiego odpowiedzial­
nością za wypadki w dn. 14 wrze­
śnia.

Przeciw temu musimy już z całą

BÓJKA W  RADZIE MIEJSKIEJ
Berlin, 12.5. (PAT.) Wczoraj popoł. na 

posiedzeniu Rady miejskiej w Karlsruhe 
doszło do krwawej bójki między hitle­
rowcami a komunistami. Obie strony 
obrzucały się krzesłami a pulpitami. W 
chwili kiedy policja wkroczyła na salę,

stwami Europy, a sama okazała się 
już nie siłą, bo to zbyt zaszczytne 
dla niej słowo, lecz czemś, co unie-

wewnętrzne urządzenie sali obrad przed 
stawiało obraz pobojowiska. Nadbur- 
mistrz wraz z przedstawicielami stron­
nictw umiarkowanych zmuszony był o- 
puścić salę. Szereg obecnych na sali o- 
sób odniósł ciężkie obrażenia.

możliwia Polsce ruch, życie, rozwój.
Oby to coś, ciążące nad Polską, 

iak zmora- zczezło iaknaioredzei I

stanowczością zaprotestować. Tow. 
Arciszewski nie zasiadał na ławie o- 
skarżonych, lecz występował jako 
świadek. Jeżeli władze sądowe uwa­
żają, że tow. Arciszewski zawinił w 
dniu 14 września to niech go pocią­
gną do odpowiedzialności. Ale dopó­
ki tego nie uczyniły, dopóki Sąd nie 
udowodnił mu winy, nikt nie ma p ra ­
wa obarczać go odpowiedzialnością ! 
za wypadki z 14 września.

Taka motywacja wyroku jest rze 
czą zupełnie niedopuszczalną.

WYKRYCIE SPISKU  
W MEKSYKU

Meksyk, 12.5. (PAT.) Wykryto tu spi­
sek, którego celem było obalenie rządu 
i powstanie zbrojne. W związku z tem 
deportowano b. ministra Finansów Lu­
dwika Cabera, który podobno stał na 
czele spisku.

To jest nasze życzenie dla sanacji 
w dniu jej jubileuszu.

J. M. B.

123 KONFISKATY  
„ROBOTNIKA”

W ciągu 5 lat dzielących nas od 
przewrotu majowego „Robotnik" zo­
sta ł skonfiskowany 123 razy, czyl; 
przeciętnie przeszło

24 razy rocznie, czyli każdy 
15-ty numer naszego pisma pada o- 
fiarą cenzora. W końcu roku ub. i 
w roku bież. orgja konfiskat wzmo­
gła się. Przecież co trzeci numer 
jest konfiskowany.

Ach, szelmy, łotry, ach łajdaki,
Żeby was piorun trząsł...

Adam Mickiewicz — Dziady

C. K. W.
W środę, dn. 13 maja b. r. o godz. 4-e 

po południu w lokalu Z. P. P. S. odbę­
dzie się posiedzenie C. K. W.

Sekretarjat Generaln- 
CKW. PPS.

EGZEKUTYWA W. 0. K. R.
Dziś w środę o g. 7 pp. odbędzie się' 

posiedzenie Egzekutywy W. O. K. R. w 
lokalu przy ul. Długiej 19.

ZWYŻKA CEN W  ŁODZI
W Łodzi daje się zauważyć dalsza 

znaczna zwyżka cen artykułów żywno­
ściowych. Zwłaszcza silnie zwyżkowały 
ceny nabiału. Np. cena mleka podniosła 
się z 40 dó 60 gr. za litr. Obecnie po­
ziom cen znacznej większości arty­
kułów spożywczych jest wyższy od po­
ziomu cen z maja r. ub.

HANDLOWY BANK W ŁODZI
BĘDZIE ZLIKWIDOWANY

(telefonem z Łodzi)
Prowadzone od dłuższego czasu ro­

kowania w sprawie sanacji Banku Han­
dlowego w Łodzi nie dały żadnego wy­
niku.

Bankierzy londyńscy którzy byli za­
angażowani w tym banku odmówili ka­
tegorycznie udzielenia dalszych kredy­
tów, wobec czego likwidacja Banku Han 
dlowego stanie się faktem dokonanym. 
Możliwości zaspokojenia wierzycieli są 
dość dobre, jednakże przy likwidacji w 
obecnych warunkach Bank poniesie zna­
czne straty, co oczywista wpłynie na 
wysokość regulowanych zobowiązań. 
Charakterystycznem jest, że prezes Ra­
dy Nadzorczej Banku Handlowego p. 
Biederman, który jest jednocześnie pre­
zesem wielkiego łódzkiego związku nie 
kwapi się z powrotem do kraju z zagra­
nicy dokąd wyjechał niemal w przed­
dzień ogłoszenia upadłości.

Kredyty na rozoisanle  
dodatkowych w yborów

D 0 SEJM U
Na skutek unieważnienia wyborów 

do Sejmu w okręgu płockim zajdzie ko­
nieczność wystąpienia M. S. Wewn. o 
przyznanie dodatkowych kredytów na 
przeprowadzenie wyborów. Budżet 
państwowy na rok 1931/32 nie przewi­
dział funduszów na wybory dodatko­
we. Jak wykazała praktyka wyborów 
uzupełniających w roku ubiegłym, ko­
szty wynosiły w każdym okręgu bliskc 
50.000 zł. (?) (P. I. D.l.

ZWROT W  Z A T A R G U  
w towarzystwie ubezpieczeń

„RIUNI0NE”
Agencja PID. donosi, że w zatargu we 

włoskiem towarzystwie ubezpieczeń 
„Riunione" nastąpił zwrot, stwarzający 
możliwość polubownego załatwiania 
strajku. Dyrektor tej instytucji dr. Bor- 
gen podjął z upoważnienia centrali bez­
pośrednie rokowania z przedstawiciela­
mi Związku Zawodowego Pracowników 
Ubezpieczeniowych i delegatami straj­
kujących pracowników. Na skutek tego 
akcja rozjemcza inspektoratu pracy I-gc 
okręgu uległa zawieszeniu.
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MIASTO UDRĘKI
Niema chyba drugiego miasta na 

Swiecie, k tóreby tyle męczyło swoich 
obywateli co W arszawa. Dość wymie­
nić w arszawskie przedmieścia, bruki, 
tramwaje, „odśmiecanie" nocne i t. p. 
przyjemności, jakby umyślnie stworzo­
ne po to, by obrzydzić obywatelowi 
życie.

Jednym z najpotworniejszych i naj- 
bezmyślniejszych środków dręczenia 
-nieszkańców jest nocne zamiatanie u- 
lic. Zamiast polewać najpierw ulice, * 
potem je zamiatać, robi się u nas naod- 
wrót: wpierw zam iata się je, w ytw arza­
jąc tumany pyłu i kurzu do wysokości 
p :ętra, a potem dopiero zajeżdża, wóz z 
wodą i polewa ulicę albo nie zajeżdża 
wcale.) Przechodnie duszą się i krztuszą 
w obłokach pyłu, ale cóż to  obchodzi 
ojczymów m agistrackich? Oni mają am- 
b:cję by stolica zasłużyła na nazwę mia­
sta udręki.

Cz”  zamiast W ydziału Zdrowia nie 
należałoby stworzyć W ydziału Odpo­
wiedzialności Zdrowego Porządku.

Zagraniczni dziennikarze
W POLSCE

Dnia 11 b. m. odbyło się doroczne walne 
zgromadzenie członków Klubu prasy zagra­
nicznej. Zagajając posiedzenie prezes red. 
Birnbcum uczcił pamięć ś p. Zdzisława Dę­
bickiego, podnosząc życzliwy stosunek zm ar­
łego do Klubu Prasy Zagranicznej i zazna­
czając, że zmarły był jednym z tych, którzy 
umożliwili dzięki swemu taktowi i w ysokiej 
kulturze dobrą i lo jalna współpracę Klubu 
Prasy Zagranicznej z zorganizowanem dzień 
nikarstw em  polakiem. Zebrani wysłuchali 
słów p. Birnbaum a stojąc. Klub Prasy Za­
granicznej był reprezentow any na pogrzebie 
i. p. Dębickiego pizez delegację Zarządu i 
członków swych.

SANACJA  
W  SAMORZĄDACH

W dniu 9 b. m. odbyło się walne 
doroczne zebranie akcjonarjuszów 
Polskiego Banku Komunalnego. Sana­
cja w iniepohamowanem dążeniu swo- 
jem do zaw ładnięcia wuzystikiem czem 
wogółe w Polsce zaw ładnąć można i 
w  pogoni za  co raz  to  now em i te re ­
nami, w  którychby m ożna było up ra­
w iać politykę, mimo n a  w  ielkie szko­
dy płynące stąd  dla w ielu imstytucyj 
gospodarczych, i  tu ta j m usiała w sa­
dzić swoje „trzy grosze". Przy wybo­
rach  uzupełniających do Rady Nad­
zorczej Bsmku po uprzedniem  'zmobili 
zowaniu w szystkich poruczników, k a ­
p itanów  i starostów , sanatorzy  p o ­
staw ili swoją listę kandydatów , k tó ra  
oczywiście ułożona była w edług ro z ­
kazu. Sanatorom  ta k  się spieszyło, te  
postaw ili w niosek przeprow adzenia 
wyborów, naw et przed wysłuchaniem 
spraw ozdania W ładz Banku. Oczywi­
ście zaraz po  oddaniu głosów, znacz­
na część sanatorów , nie czekając na 
spraw ozdanie W ładz Banku i dyskusję 
nad spraw ozdaniem , opuściła zebranie 
udając się na „kaw ę" lufo „obiadek", 
pozostaw iając troskę i spraw y gospo­
darcze reszcie uczestników, którym  
instytucja ta  tak  bardzo jest po trzeb ­
na i pożyteczna, T aki to  jest stosunek 
sanato rów  do poważnych zagadnień 
gospodarczych sam orządów. Sam orzą­
dy baczno-ść, bo zostaniecie tak  wy- 
kw itow ane jak w ykw it ow al sam orzą­
dy Bank Gospod. Krajowego, który 
teraz wogółe żadnego już kredytu  sa ­
m orządom  nie udziela, ale sekw estru- 
ie wpływy m iast i pozw ala w yprzeda- 
w ać za m iskę soczewicy najlepsze 
przedsiębiorstw a sam orządowe k ap ita ­
listom obcym.

PRZYJAZD
NOWEGO POSŁA RUMUŃSKIEGO

Poselstwo rumuńskie powiadomione 
zostało, że nowomianowany poseł Ru- 
mt-nji przy Rządzie Polskim min. Bil- 
ciurescu przybywa do W arszaw y celem 
objęcia urzędow ania i w ręczenia listów 
uw ierzytelniających p. Prezydentowi 
Rzeczypospolitej w dniu 15 b. m. (PID.).

Do Wszystkich Wydawców 
Dzienników i Czasopism

Dnia 14 maja 1931 r. odbędzie się w 
Sali konferencyjnej Stowarzyszenia Kup 
ców Polskich przy ul. Szkolnej Nr. 10 
lszy  Powszechny Zjazd W ydawców 
Dzienników i Czasopism R. P. K arty u- 
czestniclwa dla przedstawicieli wydaw­
nictw, którzy zgłosili swe uczestnictwo 
w Zjeździe oraz dla przedstawicieli wy­
dawnictw, którzy przedstaw ią swe pe ł­
nomocnictwa Sekretariatow i Zjazdu 
przed rozpoczęciem obrad będą wyda­
wane w Sekretariacie Zjazdu w lokalu 
Stowarzyszenia Kupców od godziny 8 
rano w dniu Zjazdu.

K arty uczestnictwa rozsyłane nie 
będą.

Przed wspólną akcją ogółu pracowników
przeciw obniżce płac

ROZMOWA Z TOW. STEFANEM HAUPĄ SEKRETARZEM GENERALNYM ZWIĄZKU PRAC. KOM. 
I INSTYTUCJI UŻYT. PUBL. W SPRAWIE POTRĄCENIA 15 PROC. .DODATKU

— W jakiej mierze dotyczy cofnięcie , 
15% dodatku komunalnych pracowni- I 
ków fizycznych?

— Nieszczęście to  trafia wszystkich i  

stałych robotników  i pracowników ko- i 
munalnych na całym obszarze Rzplitej { 
Polskiej, z wyjątkiem m. W arszawy, 
gdzie narazie robotnicy miejscy nie są 
zaszeregowani według skali płac praco­
wników państwowych. Pracowników 
fizycznych, podlegających 15% obniżce 
płac, jest więc stosunkowo więcej, niż 
pracowników umysłowych.

— Jakie są podstawy prawne cofnię­
cia 15% dodatku pracownikom komu­
nalnym?

— Prawnych podstaw niema żadnych.
Min. Spraw W ewnętrznych okólnikiem 
z dnia 21 kw ietnia b. -. nakazało gmi­
nom to potrącenie i gminy potrącają.

Istnieje rozporządzenie Prezydenta 
Rzplitej z dnia 30.XII 1924 r., na mocy 
którego uposażenie pracowników k o ­
munalnych oparte zostało na zasadach, 
na jakich oblicza się uposażenie funkcjo 
narjuszów państwowych. Odtąd każda 
zmiana w uposażeniu funkcjonarjuszów 
państwowych przez analogję stosowaną 
jest do poborów pracow ników  komunal­
nych. W spomniane rozporządzenie P re­
zydenta iednak w art. 1 wyraźnie mówi, 
że tylko ,,ewentualne zmiany zasad obli­
czania poborów funkcjonarjuszów pań­
stwowych dotyczyć będą automatycznie 
również... pracowników związków ko­
m unalnych". Natomiast dodawanie, czy 
ujmowanie pracownikom jakichkolwiek 
dodatków  nie zmienia zasad obliczania 
poborów.

Czyli innemi słowy pod względem do­
dawania i ujmowania dodatków  samo­
rządy mają ustawowo gwarantow aną 
samodzielność. Tak się rzecz ma rów ­
nież w  wypadku naszych 15%. Podobna 
spraw a została już rozstrzygnięta 28-go 
m arca 1927 r. przez Najwyższy Trybu­
nał Administracyjny z powodu skargi, 
złożonej przez socjalistyczny M agistrat 
Radomia. Min. Spraw W ewnętrznych 
w jednym ze swych okólników w roku 
1926 z okazji przyznania pracownikom  
państwowym jednorazowego zasiłku 
wyjaśnia, że sam orządy nie mają praw ­
nego obowiązku w ypłacania tego zasił­
ku pracownikom  komunalnym. Stąd w y­
pływa jasna zasada: skoro w roku 1926 
Ministcrjum nie miało prawa nakazać 
samorządom, ażeby wypłaciły zasiłek, 
to w r. 1931 Ministerjum nie ma prawa 
samorządom nakazać, ażeby wstrzyma­
ły wypłacanie 15% dodatkr,

Pozalem  pracow nicy komunalni są 
pracownikam i pryw atno - prawnymi, 
więc wobec nich nie może nastąpić je­
dnostronne zerw anie obowiązujących 
umów najmu,- Umowy muszą być w y­
powiedziane conajmniej na trzy m iesią­
ce, zgodnie z obowiązującem ustaw o­
dawstwem.

A jednak są tak  gorliwe m agistraty,

które  potrącają dodatek 15%, którego 
nigdy pracownikom nie wypłacały. In ­
ne znów gminy potrącają ten dodatek, 
jakkolwiek nie w ypłacały dodatku tak  
zw. komunalnego. N iektóre m agistraty 
bądź już zaskarżyły, bądź mają zam iar 
zaskarżyć zarządzenie Ministerjum do 
Najwyższego Tryb. Admin. W yrok zda­
je się być bezspornym. Po wyroku ma­
gistraty  będą musiały zwrócić pracow ­
nikom wszystkie potrącone dodatki.

— Czy prawd' jest, że uposażenia 
pracowników komunalnych są zbyt wy­
górowane?

— Je s t to  legenda, z k tó rą  trzeba 
skończyć. Trzy czw arte wszystkich 
pracow ników  komunikacji zarabia od 
100 do 200 zł. miesięcznie. Pracownicy 
ci krzyw dzeni są od całego szeregu lat. 
I tak  już w roku 1925 z okazji zaszere­
gowania pracownikom tym obniżono 
płace o 10 do 40%, tak  okrzyczana 13 
pensja dotychczas nie została wcale lub 
tylko częściowo wypłacona, dwie raty 
należnego dodatku mieszkaniowego zo­
stały wstrzymane, składkę em erytalną 
podniesiono z 3 na 5%, wszelkie aw an­
se pracowników zostały wstrzymane, 
podatek dochodowy został podwyższo­
ny o 10%. W dodatku teraz ta  15% ob­
niżka płac najdotkliwiej uderzyła najgo­
rzej uposażonych, najwięcej zadłużo­
nych. Przeważająca ilość pracowników 
komunalnych nie osiąga minimum płac, 
wyznaczonego przez Główny Urząd Sta 
tystyczny.

— Jakie środki obronne zamierza 
Wasz Związok praedsięwziąć?

— Związek nasz zdecydowany jest 
bronić pracowników przed tą niesłusz­
ną obniżką płac wszelkiemi rozporzą- 
dzalnemi środkami, nie wyłączając stra j­
ku. Dotychczas Zarząd Główny Związ­
ku pow ziął odpowiednie uchwały, k tó­
re zostały zakomunikowane wszystkim 
Oddziałom. Pozatem  Prezydjum Związ­
ku interw eniow ało w M inisterjach P ra ­
cy, Skarbu i Spraw W ewnętrznych. Ce-

lem skoordynowania akcji obronnej 
Związek nasz uzgodnił sposób współ­
pracy na poszczególnych terenach z 
Centralną Komisją Porozumiewawczą 
Prac. Państwowych (C. K. P.), ze Związ­
kiem Zaw. Kolejarzy (Z.Z.K.) oraz ze  
Związkiem Prac, Miejskich Rz. P. (urzę­
dnicy komunalni). W tej akcji przew i­
dziane są wspólne interwencje u władz 
samorządowych, wspólne zebrania i wie 
ce ,oraz akcja prasowa. Jak  widać, 
zgrupowaliśmy pokaźną siłę ku obronie 
zagrożonych interesów  pracowników 
komunalnych.

Skoroby jednak samorządy nie ustą­
piły ze swego stanowiska, natenczas 
oawiam się, że głód i rozpacz popchną 
ogół prac. gminnych w obronie swojej 
słusznej sprawy do walki strajkowej, co 
w następstw ie m usiałoby zahamować 
normalne funkcjonowanie instytucyj u- 
żyteczności publicznej w Polsce.

Na koniec muszę się zastrzec przeciw 
demagogji, jaką czynniki odpowiedzial­
ne starają się szerzyć na tem at owej 
15% obniżk’ płac.

Otóż tw ierdzą one, że z pomocą tych 
15% można będzie uruchomić roboty 
publiczne i zatrudnić tysiące bezrobot­
nych. Twierdzenie to  jest obliczone na 
ciemnotą ludzką.

Otóż np. w Łodzi, gdzie bezrobotnych 
jest bardzo dużo, potrącenie tych 15% 
pracownikom komunalnych wyniesie o- 
kolo 1 miljona zł. rocznie — suma za 
pomocą której napraw dę nie zmieni się 
losu głodujących rzesz bezrobotnych. 
W ręcz przeciwnie — obniżka 15% płac 
wpłynie na wytworzenie jeszcze w ięk­
szego zaatoju w przemyśle i jeszcze wię 
kszego bezrobocia,

W arto również zwrócić uwagę na 
znamienny fakt, że zawodowym wojsko­
wym, wobec których w ykładnia praw na 
nie nasuwa wątpliwości, owych 15% 
nie potrącono.

ECHA „PACYFIKACJI1* MAŁOPOLSKI 
WSCHODNIEJ

GENEWA, 11.5. (A. T. E.). Do sekre­
tariatu L. N. wpłynęło pismo ukraiń­
skiej reprezentacji parlamentarnej w 
Polsce, które perusza sprawę skarg u- 
kraińskich w związku z akcją pacyfika­
cji w Małopolsce Wschodniej.

Pismo stwierdza, że rokowania pol­
sko-ukraińskie zostały przerwane, po­
nieważ strona ukraińska odrzucił żada- 
nia polskie co do złożenia deklaracji lo­
jalności i cofnięcia skarg ukraińskich, 
złożonych w L. N. W obec przerwania 
rokowań — ukraińska reprezentacja 
parlamentarna stwierdza, że położenie 
polityczne w Małopolsce Wschodniej 
nie uległo zmianie.

LONDYN, 11.5. (A. T. E.). Poseł u- 
kraiński do parlamentu kanadyjskiego 
Muchkowicz poruszył na ostatniem po­
siedzeniu parlamentu sprawę pacyfika­
cji w Małopolsce Wschodniej i wyraził 
nadzieję, że przedstawiciel Kanady przy 
Lidze Narodów będzie popierać petycję 
Ukraińców z Polski. Premjer kanadyj­
ski Bennett oświadczył w odpowiedzi, 
iż rząd kanadyjski uczyni wszystko, aby 
zapewnić Ukraińcom w Polsce sprawie­
dliwe traktowanie. Wystąpienie Much- 
kowicza poparło 8 posłów do parlamen­
tu kanadyjskiego.

Rząd panem sytuacji w Hiszpanji
OŚWIADCZENIE ZAMORY.

Madryt, 12 maja. (PAT.). — Zamora, 
przem awiając przez radjo, oświadczył, 
że rząd jest panem  sytuacji i że uczyni 
wszystko, co jest w jego mocy, w celu 
utrzym ania w kraju porządku. D yrek­
tor służby bezpieczeństw a stw ierdził, 
że dzięki dobrem u wywiadowi policji, 
udało  się w wielu w ypadkach nie do­
puścić do podpaleń. Przy gaszeniu po­
żarów  publiczność u trudniała nieraz 
akcję straży ogniowej, przecinając rury 
i niszcząc narzędzia strażaków.

ARESZTOWANIE MINISTRÓW 
DYKTATURY.

Madryt, 12 maja. (PAT.). — M inister 
sprawiedliwości w rządzie Primo de 
Rivery, Gaiło Ponte został aresztow any. 
Policja otrzym ała nakazy aresztow ania 
wszystkich m inistrów  rządu Primo de 
Rivery i wszystkich członków kiero­
w nictw a koła m onarchistów.

DEMONSTRACJE REPUBLIKAŃSKIE 
W KORDOBIE.

Kor doba, 12 maja. (PAT.). Tłumy, 
protestujące przeciw ko wypadkom w 
M adrycie, przebiegały ulicami miasta, 
obrzucając kamieniami lokale redakcyj 
dzienników  konserw atyw nych i kato­
lickich. M anifestanci dopuścili się sze­
regu aktów  sabotażu w kościołach i se­
minariach, a także w pałacu arcybisku­
pim. Podobnie, jak w M adrycie, przez 
cały dzień wczorajszy strajkow ali tu 
szoferzy.

STAN WOJENNY W MADRYCIE.
M adryt, 12 maja. (PAT.). Rada Mini­

strów  zatw ierdziła rozporządzenie, 
w prow adzające w M adrycie stan w o­
jenny, i wobec ciągłych ataków  na 
własność pryw atną pow ołała do tyc ia  
specjalną radę.

SYTUACJA W MADRYCIE.
M adryt, 12 maja, (PAT.). Oddziały 

wojska ochraniają dostawę produktów  
żywnościowych do stolicy. Również 
obsadzono wojskiem elektrow nię, cen- 

. tralmą stację wodociągową i inne insty­
tucje użyteczności publicznej.

Dwie osoby, ranione wczoraj na uli­
cy przed redakcją dziennika „ABC”, 
zmarły.

W śród gmachów, k tóre padły ofiarą

ZNIŻKI KOLEJOWE 
DLA W OJSKA

W czorajsze „ABC" donosi, o przyzna­
niu w najbliższym czasie oficerom i  pod­
oficerom większych zniżek kolejowych. 
Dotychczas wojskowi korzystali z 50 
procentow ej zniżki cen biletów  kolejo­
wych.

Obecnie wojskowi mają otrzymać zniż 
kę na bilety II i III kł. poniżej 20 proc. 
ceny biletu, a więc większą nawet niż 
posiadają urzędnicy kolejowi, którzy ko­
rzystają tylko c 20 proc. zniżki. Rów­
nież i rodziny wojskowych korzystać 
mają ze zniżek w wysokości 50 proc. 
ceny, t. j. tyle, wiele wynoszą zniżki dla 
pracowników państwowych.

podpalenia, znajduje się stara siedziba 
jezuitów, położona w pobliżu M adrytu, 
składająca się z szeregu wielkich zabu­
dowań.

A resztow ano 5 komunistów, którym 
opinja publiczna zarzuca, że są głów­
nymi winowajcami zajść, jakie zaszły 
wczoraj rano.

Po ulicach kursują samochody cię­
żarowe, obsadzone przez wojsko.

ZNIESIENIE PRZYMUSU RELIGIJ­
NEGO W SZKOŁACH.

Paryż, 12 maja. (A. T. E.). Rząd hisis- 
pańr.ki powziął uchwalę o zniesieniu o- 
bowiązkowego nauczania religji nietyl- 
ko w szkołach powszechnych, lecz tak­
że w szkołach średnich. Nauka religji 
może odbywać się w szkołach jedynie 
na życaenie rodników. Jeżeli nauczyciel 
szkoły powszechnej nie zgodzi się na 
nauczanie religji, wówczas nauka reli­
gji może być powierzona duchownemu, 
który jednak nie może żądać za naukę 
wynagrodzenia.

ORDYNACJA WYBORCZA.
Nowa ordynacja w yborcza do hisz­

pańskiego Zgromadzenia Narodowego 
będzie obowiązywać tylko podczas w y­
borów do Zgromadzenia, k tó re  pow eź­
mie ostateczną decyzję, jaka ordynacja 
wyborcza ma obowiązywać na przy­
szłość.

ZNIESIENIE 
TYTUŁÓW SZLACHECKICH,

R ząd bierpaffski ogłosił dekret, za­
kazujący używania tytułów  szlachec­
kich.

CHARAKTERYSTYCZNE
UCHWAŁY

pracowników państwowych
Dnia 11 b. m. odbyło się pod p rze­

wodnictwem dr. tow. H. Raabe'go zgro­
m adzenie delegatów Centralnej Komisji 
Porozumiewawczej Związków Pracow ­
ników Państwowych, k tóre  postanow i­
ło zorganizować łącznie z pracow nika­
mi samorządowymi akcję wiecową i 
wiec w W arszawie 17 b. m. Ponadto 
powzięto rezolucję, w  której, między 
innemi stwierdzono, że: 1) w ypłata 15 
proc. dodatku funkcjonariuszom cywil­
nym i wojskowym zawodowym oparta  
była na tym samym tytule prawnym, o- 
raz, że upoważnienie dla Rządu zaw ar­
te w Ustawie Skarbowej obniżenia płac 
dotyczy w jednakim ' stopniu wojsko­
wych zawodowych i funkcjonariuszy cy­
wilnych; 2) Zarządzenie przyw racające 
powyższy dodatek jedynie wojskowym 
zawodowym wprowadziło podział p ra ­
cowników państwowych na 2 kategorje: 
uprzywilejowanych i takich, których 
można krzywdzić, co ogół pracowników 
cywilnych musi odczuć, jako niczero 
nieuzasadnioną niesprawiedliwość.

DELEGACJA P O L SK A
D0 GENEWY

W czoraj udała się do Genewy polska 
delegacja na sesję R. Ligi. Na czele de­
legacji stoi p. m inister Zaleski, w skład 
wchodzą m inister Szumlakowski, nacz. 
Raczyński, radca poselstwa w Brukseli: 
p. Miilhstein.

Nacz, W ydziału prasowego p. Chrza­
nowski wyjechał już w sobotę, udając 
się najpierw do Paryża.

POGRZEB ZDZISŁAWA  
DĘBICKIEGO

Wczoraj po uroczystem nabożeństwie 
żałobnem w kościele św. Krzyża, liczny 
kondukt pogrzebowy odprowadził na 
Powązki ciało zmarłego ś. p. prezesa 
Zdzisława Dębickiego.

Na cm entarzu nad otw artą mogiłą 
wygłosili przem ówienia: dyrek tor Dep. 
Sztuki Skoczylas w imieniu riządu, re ­
dak tor Konrad Olchowicz w imieniu 
redakcji ,K urjera  W arszawskiego", red. 
Stefan Grostem w imieniu Związku 
Syndykatów  Dziennikarzy Polskich i 
Syndykatu Dziennikarzy W arszaw ­

skich, p. Ferdynand Oscondowski imie­
niem Tow arzystw a L iteratów  i Dzien­
nikarzy, Kasy Literackiej i Tow arzy­
stw a Wyższej Szkoły Dziennikarskiej, 
m inister Bertoni imieniem Towarzystwa 
Polsko-Szwedzkiego, a wreszcie p rzed­
stawiciele Związku Prasy Technicznej i 
Zawodowej.

Milionowe zaległości
„Ilustrowany Kurjer Codzienny" po­

daje, iż zaległości instytucji państw o­
wych w Kasach Chorych wynoszą kilka 
nrlionów złotych

Pretensje np. samej Kasy Chorych w 
W arszawie do instytucji i urzędów pań­
stwowych z tytułu zaległych składek 
wynoszą 1,087.669,30 zł.

wmó w

SZALEJĘ Z RADOŚCI!

i i

' H H I C  r w / J  ■ ł . i  —  a ,

WYGRAŁAM M1LJON Z Ł O T Y C H  

w  k o le k tu rz e  J .  H a ła d e jo w e j p , f.

SZUKASZ SZCZĘŚCIA? 
WSTĄP HA CHWILĘ!11

WARSZAWA
N o w y -Ś w ia t 69, K ra k .-P rz e d m ie ś c ie  87

Chłodna 68.

Ustąpienie am basadora 
Chłapowskiego

W kołach politycznych zapewniają* 
że dymisja am basadora polskiego w Pa­
ryżu p. Chłapowskiego została postano­
wiona i że p. Chłapowski wróci do Pa* 
ryża tylko dla załatw ień a formalności.

Podobno następcą p. Chłapowskiego 
na stanowisku am basadora polsk ego w 
Paryżu ma być obecny podsekretarz 
stanu w M. S. Z. pułkownik Beck.

POKWITOWANIE
NA ROBOTNICZ. TOW. PRZYJACIÓŁ 

DZIECI.
T. Ł. — zł. 10.—.



„ROBO i  NIK/’, środa, 13 maja 1931 r.

MAŁY FE L IE T O N
PIEKŁO MĘŻCZYZN

Co to jest piekło kobiet — wszyscy 
Wiedzą. Zarówno mężczyźni, jak i ko­
biety. Ale mało kto wie, że istnieje 
także piekło mężczyzn, że mężczyźni 
także „się psują".

Oto p. X. był pracownikiem Kasy 
Chorych . Doskonały znawca spraw u- 
bezpieczeniowych. Pracował dla insty­
tucji z zaparciem, z poświęceniem, od­
dając jej wszystek swój czas i wszystek  
wysiłek. Ale przyszły czasy sanacyj­
ne. W Kasach Chorych zaczęła się 
„czystka". Utworzył się bebesowski 
związek pracowników Kas Chorych. Pa­
nu X. zaproponowano wysokie stanowi­
sko w związku, oraz awans służbowy... 
Nie zgodził się... Został wierny dawnym 
ideałom... Wyleciał... Dzisiaj mówią o 
nim, że „popsuł się“... I gdzie?... W  
Kasie Chorych...

Albo drugi wypadek. Pan Y., urzęd­
nik państwowy. Zdolny, rzutki, praco­
wity, nie biurokrata. Ma wszelkie szan­
se zajęcia wysokiego stanowiska w hie- 

,  rarchji urzędniczej. Ale oto nadchodzą 
wybory. Urzędnicy w tem mieście idą 
do wyborów z muzyką i z „jedynkami" ; 
w ręku. Głosują jawnie... Pan Y. nie j  
głosował pod takt muzyki, lecz sam bez 
ostentacji i tajnie włożył głos swój do 
koperty.

Wyleciał... Całe miasto go żałuje, ale 
pan naczelnik, mówiąc o tem, powiada: 
popsuł się. A w ewidencji, prowadzo­
nej w pewnym urzędzie, gdzie notowa­
ni są wszyscy będący i nie będący na 
służbie państwowej, a gdzie obok nazwi­
ska pana Y. zaznaczone było „bezpar- 
tyjnik", wyskrobano „bez" i zostało na 
wieczną hańbę p. Y. „partyjnik".

Wreszcie nauczyciel pan Z. W pierw­
szych dniach marca otrzymał od wizy­
tatora pakiet pocztówek imieninowych 
celem rozsprzedaaia pomiędzy swoimi 
uczniami. Pakiet odesłał z zaznacza­
niem, iż Państwo płaci mu za kształ­
cenie przyszłych obywateli, a nie za 
zajmowanie się komisową sprzedażą po­
cztówek i że wcale nie zamierza robić 
konkurencji magazynom malerjałów pi­
semnych.

Podczas najbliższej wizytacji pan wi­
zytator na odchodnem powiedział mu: 

— Wszystko u pana w szkole jest 
wzorowo i znakomicie prowadzone, ale 
pan sam, osobiście, „psuje się"... Kto 
wie, czy kuratorjum nie przeniesie pana 
gdzieś na kresy,- 

Piekło mężczyzn...
Ultimus.

K U R SY  DLA ŁAWNIKÓW
SĄDÓW PRACY I SEKRETARZY

ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH
Dn. 13 maja odbędzie się w sali kon­

ferencyjnej Z. Z. K., ul. Czerwonego 
Krzyża 20, kolejny w ykład na tem at 
„Postępowanie cywilne przed Sądami 
Pracy". Prelegentem  będzie adw. Gor­
don.

Początek o godz. 7.30 wieczorem.
Ławnicy Sądów Pracy i sekretarze 

Związków zawodowych, stawcie się jak- 
najliczniej.

PRZED XXII K0H6RESEH P .P .S .
T R Y B U N A  D Y S K U S Y J N A

tzem musi się zająć Kongres Partyjny
Po Brześciu, pacyfikacji i wyborach ] 

coraz mocniej u tw ierdza się przekona­
nie w  szeregach socjalistycznych, te  
dotychczasowa tak tyka  partyjna nie 
jest w  stanie skutecznie przeciw staw ić 
się dyktaturze i zapew nić partji w ła­
dzę, nie mówiąc już. o zdobyciu ustroju 
socj alistycznego.

Ogólnie więc wszyscy wiele spodzie­
wają się po Kongresie krakowskim.

N iestety, jeżeli chodzi o projekt re ­
zolucji CKW. na Kongres, to zawodzi 
on oczekiwania.

Rezolucja naprzykład stw ierdza, że 
obecny kryzys gospodarczy jest kryzy­
sem bankrutującego ustroju' kap ita li­
stycznego. W szyscy o tem wiemy, bo 
pisał to  naw et ks. biskup Kubina. 
Kongres niety lko musi stw ierdzić ten 
fakt, ale musi powiedzieć, co na  gru­
zach bankrutującego kapitalizm u ma 
powstać.

Dotychczasowa nasza tak tyka  ogra­
niczała się do walki o reformy. Żąda­
my uruchom ienia robót publicznych, 
aby zmniejszyć bezrobocie, żądamy 
skrócenia czasu pracy, aby również to  
samo osiągnąć. Domagamy się tanich 
produktów  i wysokich płac, by zw ięk­
szyć spożycie, a przez to  i produkcję. 
Jednem  słowem żądamy tego, czego 
pragnie naw et Henry Ford  w artykule, 
przedrukow anym  w  prasie socjalistycz­
nej, czego domagają się „świaflejsi" e- 
konomiści burżuazyjni. To sam o jest

mniej więcej ujęte i w projekcie rezo­
lucji. Zapominamy, że urzeczyw istnie­
nie podobnych reform  może w praw ­
dzie znacznie złagodzić kryzys gospo­
darczy, a przez to  polepszyć bytow a­
nie mas pracujących, jednak nie przy­
bliży nas ani o k ro k  ku ustrojowi so- 
sjalistycznemu. Urzeczywistnienie po­
dobnych reform w ustroju kapitalisty­
cznym nie uniemożliwi kapitałow i za­
bieranie nadw artości z pracy robotn i­
ka. A przecież na tem został zbudow a­
ny cały socjalizm. O reformy walczą 
także i żółte organizacje, reform dom a­
ga się naw et papieska encyklika „Re­
rum Novarum ”.

Trzeba jeszcze zwrócić uwagę na 
sprzeczność logiczną w rezolucji. Oto 
mówi się w niej, że obecny kryzys go­
spodarczy jest kryzysem kapitalizm u, 
oraz bankructw em  gospodarki kap ita li­
stycznej. Z tego fak tu  atoli nie wycią­
ga logicznych wniosków. Chce przez 
odpowiednie reformy usunąć ty lko k ry ­
zys gospodarczy, czyli ra tow ać ban­
kruta.

Tym więc problemem musi się zająć 
Kongres i w ytknąć jasne drogi P. P. S. 
Kongres musi powiedzieć, że, ponieważ 
przeżywamy bankructw o gospodarki 
kapitalistycznej, to  klasa robotnicza 
dąży do w prow adzenia ustroju socjali­
stycznego, a n iety lko do reform.

Byłem i jestem przeciwnikiem dziele­
nia się w ładzą z partjam i burźuazyjne- 
mi, a więc rządów koalicyjnych. Są one 
kompromitowaniem socjalizmu, a klasie 
robotniczej nie dają nic.

Kongres musi zająć się także sprawą 
pokoju i rozbrojenia powszechnego.

W rezolucji C. K .W. niema też ani 
słówka o tak  ważnym problemie ja­
kim jest dziś słynna „piatiletka" so­
wiecka. Cała prasa burżuazyjna zajmu­
je się tem zagadnieniem i nawołuje do 
organizowania własnej „piatiletki kap i­
talistycznej". Tymczasem socjaliści al­
bo milczą, albo — co jeszcze gorsze — 
w prasie swej pow tarzają w dalszym cią 
gu depesze o „niepowodzeniu* lub 
wręcz o „bankructw ie" piatiletki.

Jan Kawalec.

H /W

LICZ TYLKO NA SIEBIE
I O D K Ł ADAJ n  If | l  a UNIKNIESZ w życiu 
na KSIĄŻECZKĘ F . l . U .  RO ZCZAROW AŃ

P o ls k i  C z e r w o n y  K rz y ż  a  s p o łe c z e ń s tw o
Od niedzieli 10 b. m. odbywa się Ty­

dzień Czerwonego Krzyża.
Wśród niezliczonej ilości instytucyj 

społecznych w  naszym kraju Polski 
Czerwony Krzyż nie ma dotąd ani na­
leżnego mu stanowiska, ani poparcia w  
społeczeństwie.

Jednym nie dogadza, że Polski Czer­
wony Krzyż, jest odłamem wielkiej 
międzynarodowej organizacji i ci mó­
wią szczerze „coś się w tem kryje nie­
wyraźnego".

Inni nie rozumieją, poco ma istnieć 
instytucja, będąca jakby wyrazem nieu­
stającej groźby wojny! Tych nawet w i­
dok znaku Czerwonego Krzyża, szano­
wanego przez wszystkie narody świata, 
irytuje.

Rozumny i uświadomiony obywatel 
kraju pow inien zdać sobie sprawę, że 
ideologja Czerwonego Krzyża, głosząca 
miłość bratn ią  pomiędzy narodami, o- 
p a rta  na udzielaniu sobie wzajemnej 
pomocy na w ypadek katastrofy  publi­
cznej lub klęski żywiołowej — stoi wy­
żej ponad wszelkie względy polityczne. 
W szechśw iatow a ta organizacja składa

od wielu lat dowody, że głoszone za­
sady wciela w czyn. Dość wspomnieć 
tak częste obecnie kataklizmy trzęsie­
n i  ziemi i powodzie, gdy narodowe 
czerwonokrzyskie organizacje śpieszą z 
ofiarną i wydatną pomocą, poszkodo­
wanemu krajowi.

Aż do chwili, gdy zwycięży idea po­
wszechnego pokoju, dobrze jest, że 
siostry Czerwonego Krzyża z jednako­
wą pieczołowitością pielęgnują w  szpi­
talach rannego żołnierza swojej czy 
wrogiej armji, że dla jednej, jedynej in­
stytucji nie istnieją fronty bojowe, że 
działacze czerwonokrzysey niosą pomoc 
nieszczęsnym jeńcom, więzionym w o- 
bozach koncentracyjnych.

Wreszcie nic fałszywszego od mnie­
mania ,że Czerwony Krzyż istnieje tyl­
ko dla wojny.

Pełni on stale program pracy pokojo­
wej, która coraz szersze zatacza kręgi 
i obejmuje coraz liczniejsze grupy ludz­
kie, sięgając w  głąb społeczeństwa, bu­
dząc poczucie solidarności i uczuć sa­
marytańskich.

Drużyny Ratownicze P. C. K. są ćwi­

czone z zastępów młodzieży różnych 
warstw społecznych na wypadek nietyl­
ko wojny gazowej lecz w  ratowniotwie 
ogólnem w  razie głodu, epidemji, czy 
powodzi. A któż najwięcej cierpi od 
tych klęsk, jeśli nie najbiedniejsza hid- 
ność? W ostatnich czasach mieliśmy 
dowód, jak doniosłą rolę spełnił Polski 
Czerwony Krzyż Okręgu Wileńskiego, 
ratując i wspomagając setki rodzin, któ­
re padły ofiarą strasznej powodzi w  Wi­
leńszczyźnie.

Polski Czerwony Krzyż między inne- 
mi organizuje obecnie na całym terenie 
Rzeczypospolitej „Pogotowie Drogowe" 
dla ratow ania ofiar tak  często zdarzają­
cych się cbecnie katastrof na trasach sa 
mochodowych.

W reszcie z każdym rokiem rozrasta 
się organizacja Kół M łodzieży P. C. K. 
tw orzona przeważnie w szkołach pow ­
szechnych. Je st to  żywa propaganda hi- 
gjeny wśród tych warstw, k tóre pod tym 
względem są słabo uświadomione.

Tydzień Polskiego Czerwonego Krzy­
ża zasługuje na poparcie całego społe­
czeństwa,

DOROCZNE W A L N E  
ZEBRANIE DZIENNIKARZY

W niedzielę odbyło się w lokalu Klubu 
Spraw ozdaw ców  w Sejmie przy licz­
nym udziale członków doroczne walne 
zgromadzenie Syndykatu D ziennikarzy 
W arszawskich.

Zagajając zgrom adzenie, prezes Za­
rządu red. W itold Giełżyński uczcił 
pamięć zmarłych członków .Syndykatu: 
Michała Romana, W łodzim ierza Pe- 
rzyńskiego i Bronisławy Neuieldówny, 
poczem w dłuższem przem ówieniu 
scharakteryzow ał literacką i obyw atel­
ską działalność ś. p. Zdzisława Dębic­
kiego, długoletniego prezesa Związku 
Syndykatów D ziennikarzy Polskich, a 
uprzednio prezesa Syndykatu W ar­
szawskiego. Zebrani wysłuchali p rze­
mówienia tego stojąc, poczem postano­
wili wziąć gremjalnie udział w pogrze­
bie ś. p. Dębickiego, zawiesić po rtre t 
jego w lokalu Syndykatu i przerw ać na 
znak żałoby posiedzenie na 10 minut.

Po wznowieniu posiedzenia pow oła­
no na przew odniczącego red. Poraj- 
Koźmińskiego, na asesorów pp. Woj­
ciecha Dąbrowskiego, W ład. Bazylew- 
skiego i Romana Pilarza, na sekretarzy  
zaś kol. kol. Krajewskiego, Krukow­
skiego i Michalskiego, Przyjęto  po dłu­
giej dyskusji spraw ozdanie Zarządu za 

( v. 1930/31 i spraw ozdanie komisji rew i- 
I cyjnej, poczem udzielono zarządow i ab- 
I solutorjum. Zarów no w dyskusji, jak i 

w  powziętych rezolucjach uw ydatniła 
się w yraźna tendencja obrony in te re ­
sów zawodowych dziennikarstw a.

D okonane w ybory dały wynik n astę ­
pujący: na prezesa Syndykatu w ybra­
no  ponownie red. W itolda Giełżyńskie- 
go, na w iceprezesów  red. red. Jana  
Czempińskiego (ponownie) i Stan. Po- 
raj-Koźmińskiego, na członków Z arzą­
du: tow. Boskiego, tow, Nowakowskie­
go, W ojciecha Dąbrowskiego, Radzie­
jowskiego, St. Majewskiego, Friihliaga, 
Michalskiego, Rogowicza, Sikorsikiego i 
M edarda Kozłowskiego, na zastępców: 
pp. Czerwińskiego i Benedykta.

Do Komisji Rewizyjmej w ybrano pp.: 
Lisakówskiego, Dunin - W ąsowicza i 
Barszczewskiego.

Do Sądu Koleżeńskiego: pp. Lewen- 
stama, po*, tow. Piotrowskiego, Grze­
gorczyka, Romana Przybyłowskiego i  
Goryńskłego.

SPROSTOWANIE
W numerze z dn. 26 kwietnia pisa­

liśmy o decyzji Sądu Okr. (Wydział Od­
woławczy), na mocy której pracowni­
kom, którym wymówiono pracę, należy
się ustawowo przepisany urlop.

W spraw ie tej jako rzecznik robotni­
k a  Szewczyka z Fabryki Parow ozów  
w ystąpił adw okat tow. Bloch.

W  numerze z dnia 3 b. m. podaliśmy 
orzeczenie Sądu Najwyższego, stw ier­
dzające, że rezolucja Centrolewu na 
kongresie krakow skim  nie zaw ierała o- 
brazy P rezydenta  i uwalniające tow. 
Nowakowskiego z Łodzi od winy i kary.

Obrońcą oskarżonego był adw okat 
tow. St. Benkiel.

Ponieważ w obu tych sprawach opu­
ściliśmy nazwiska obrońców, przeto  u- 
zupełniamy je obecnie.

VERITAS.

KONIEC WOJNY POLSKO-SOWIECKIEJ
O KSIĄŻCE JANA DĄBSKIEGO*)

Poseł Jan  Dę’ ski, ongiś przewodni­
czący polskiej delegacji pokojowej w 
czasie rokowań z Rosją Sowiecką j z 
U krainą Sowiecką, ofiarował naszej — 
szczupłej stosunkowo — literaturze hi­
storyczno - pamiętnikarskiej książkę 
rzetelną, bardzo ciekawie opracowaną, 
uposażoną w teksty najważniejszych do­
kumentów, — książkę, która maluje 
przebieg i tło dziejowe pokoju ryskiego, 
ostatniego aktu wojny polsko - sowiec­
kiej.

Nauka historji nie zna w gruncie rze­
czy m aterjałów  bardziej cennych, niż 
bezpośrednie wrażenia i wspomnienia 
uczestników albo twórców pewnych zda 
rzeń. Idealnie rzeczowy, idealnie ści­
sły opis wypadków nie zastąpi nigdy 
rzeczywistych przeżyć aktorów, znajdu­
jących się podówczas na scenie history­
cznej, rzeczywistej atmosfery, rzeczywi­
stego rozwoju samego dram atu dziejo­
wego- Dlatego właśnie tak  łatw o jest 
krytykow ać po fakcie, a tak  trudno zro- 
eumieć naprawdę epokę już minioną.

Jan  Dąbski potrafił połączyć ścisłość 
i rzeczowość opisu z bezpośredniością 
w rażeń uczestnika i twórcy; książka je­
go pozostanie więc z całą pewnością 
trwałym nabytkiem historji najnowszej 
Polski, jako nauki; przynosi ona ze sobą 
nie tylko u sz e re g o w a n ie  zdarzeń zna­

nych, ale również wiele rzeczy bądź no­
wych, bądź też zapomnianych, uchyla 
także zasłonę nad niektóremi kulisami, 
nad niektóremi, jak lubi to określać p. 
marsz. Piłsudski, „wstydliwemi zakąt­
kami historji".

* *
*

’] Jan Dąbski: Pokój ryski — wspomnie­
nia, pertraktacje, tajne układy z Joftem, li­
sty, — Warszawa. 1931. str. 224.

W ojna polsko - sowiecka była dotąd 
omawiana przedewszystkiem ze stano­
wiska wojskowego; jest to  zjawisko zu­
pełnie naturalne; ze strony polskiej ma-i 
my prace Piłsudskiego, Sikorskiego, Że­
ligowskiego, Szeptyckiego, szereg t. zw. 
historji pułków (mówię o poważnych 
wydawnictwach pułkowych, a nie o bez 
wartościowych broszurach, jakiemi k ar­
miono więźniów brzeskich), prace Woj­
skowego Biura Historycznego pod kie­
runkiem gen. Stachicwicza; ze strony 
rosyjskiej trzeba wymienić — poza bro­
szurą - szkicem Tuhaczewskiego, do­
wódcy sowieckiego frontu zachodniego 
w r. 1920, — dzieła i dziełka Kakurina 
i Mielikowa, Siergiejewa, Szaposzniko- 
wa, Putny, Stronę polityczną j dyplo­
matyczną wojny oraz jej zakończenia u- 
jął poraź pierwszy — o ile wiem — sze­
rzej i głębiej właśnie p, Jan  Dąbski.

Pierwsza część książki poświęcona 
została początkom konfliktu polsko - so­
wieckiego; tu p. Dąbski — świadomie, 
jak wynika ze Wstępu — powstrzymał 
się od wszelkiej oceny: zestawił tylko 
dokumenty (wymiana depesz pomiędzy 
W arszaw ą a Moskwą) i daty; przeszedł 
następnie do tragi-komicznei i  oczeku­

jącej dotąd na zbadanie i wyjaśnienie 
„sprawy Borysowa" oraz do punktu 
centralnego lipcowej ofensywy bolsze­
wickiej w  r. 1920.

P. Dąbski znowuż nie ocenia ;przyta- 
cza daty i dokumenty, stanowiące nieja­
ko „przedmowę" do jego własnej — nie­
co późniejszej — roli przewodniczącego 
delegacji pokojowej. W tym też miejscu 
podkreśla parę rzeczy, k tóre w arto so­
bie dokładniej uprzytomnić. Chodzi o 
samą decyzję zwrócenia się do Rządu 
Sowieckiego z propozycją rozejmu i po­
koju.

Urzędową propozycję wysłał w dn. 22 
lipca Rząd Obrony Narodowej za podpi­
sem ministra spraw zagranicznych ks. 
Eust. Sapiehy. Nota kończyła się zda­
niem:

„propozycja zawieszenia broni zosta­
ła równocześnie wysłana przez Naczel­
ne Dowództwo wojsk polskich do Na­
czelnego Dowództwa wojsk Sowietów”.

P. marsz. Piłsudski zaś, Naczelny 
W ódz wojsk polskich, jak wiadomo, u- 
stosunkowuje się do tej samej noty w 
swej książce p. t. Rok 1920 (wyd. II) w 
sposób następujący (str. 210):

„...zmęczony brakiem siły wewnętrz­
nej u nas, Polaków, którzy w chwili naj­
groźniejszej szukali pokory i za radą 
zewnętrzną idąc, posyłać mieli delega­
cje do kwatery p. Tuhaczewskiego..."

Czyżby propozycja Naczelnego Do­
w ództwa nastąpiła bez wiedzy i zgody 
Naczelnego W odza? Nie sposób sobie 
tego wyobrazić!

P. marsz. Piłsudski inaczej zresztą 
stawia sprawę na str. 153:

„jaiko Naozelay Wódz i Naczelnik 
Państwa mocno w rachubę brać musia­

łem, by nasza delegacja nie wyjeżdżała 
ze stolicy bez pewności jej utrzymania". 

A zatem p. marsz. Piłsudski uczest­
niczył najwidoczniej w decyzji i w przy­
gotowaniach do wysłania delegacji po­
kojowej. Pragnął — zupełnie słusznie — 
by delegacja polska „nie wyjeżdżała ze 
stolicy bez pewności jej utrzymania". P. 
Dąbski natom iast stwierdza kategorycz­
nie (str. 25):

„przy odjcździe... nie powiedział mi 
generał Rozwadowski ani słowa o przy­
gotowującej się polskiej ofensywie, 
wskutek czego, siedząc w MiAsiku, nie 
mieliśmy przez szereg dni pojęcia o 
tym, co się działo na froncie".

Tych parę przykładów  wprowa­
dza czytelnika książki p. Dęb­
skiego w całkiem bezpośredni kontakt
ze wstydliwemi zakątkam i historji".
Czy nie czas najwyższy, by przestały 
być wreszcie.... wstydliwe?

* *
*

Dalsza, główna część książki dotyczy 
rokowań w Mińsku i rokowań w Rydze. 
P. Dąbski daje tu wręcz nieoceniony ma- 
terja ł dla dziejopisa w postaci tekstów  
oświadczeń przewodniczących obu de­
legacji — polskiej i sowieckiej, — szcze­
gółowego przedstaw ienia rozmów ponie 
kąd „prywatnych" pomiędzy p. Dęb­
skim a p. Joffe, tekstu listu p. Dębskie­
go do min, Sapiehy i t. p. Cały wysiłek 
delegacji, cała trudność jej pracy uzew­
nętrzniają się jaskraw o na stronicach, o 
których myślę w tej chwili. Autor chwi­
lami nie dopowiada pewnych rzeczy; 
niedopowiedzenia wszakże przebijają 
pomiędzy wierszami...

Powrócę do nich niebawem na ła­
mach „Robotnika’*.

Dzieło p. Jan a  Dębskiego postawiło 
bowiem znowuż przed opinją kraju k il­
ka pytań, ważnych nie tylko dla prze­
szłości, ale tak  samo i dla przyszłości.:

1) dlaczego zaczęła się wojna polsko- 
sowiecka?

2) dlaczego nie zakończyła się w „e- 
poce Borysowa"?

3) dlaczego szliśmy na Kijów i d la­
czego cofnęliśmy się aż do „przyczół­
k a ” W arszaw y?

4) jaką rolę odegrał Rząd Obrony Na­
rodowej?

5) co dał Polsce pokój ryski?
Tych pięć pytań — to treść najistot­

niejsza dziejów polskich w pierwszych 
latach Niepodległości; łączą się one z* 
sobą w pytaniu podstawowem:

jaką była teorja i jaką była praktyka 
polskiego programu państwowego

w okresie „tw orzenia się" Europy po­
wojennej na W schodzie, w okresie po­
wszechnego zamętu i nieobliczalnych 
możliwości na terytorjum olbrzymiem 
od Zbąszynia pod W ładywostok, od Be- 
sarabji po-Tallin?

Czas rzucić snop św iatła na „wsty­
dliwe zakątki historji"! Jed en  z p ier­
wszorzędnych reflektorów  — to  książ­
ka Jana  Dębskiego — człowieka, który 
wespół z Norbertem  Barlickim, Felik­
sem Perlem, Stanisław em  Grabskim — 
„ p rz e fo rso w a ł"  pokój Polski z Republi­
kami Sowieckiemi. Jak  powiedziałem, 
powrócimy rychło do tych rzeczy na tle 
książki Jan a  Dębskiego — książki bez 
legend i bez inwektyw.
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Wiadomości z całego kraju
POTRZEBA „ZEZWOLENIA'’ KOMENDANTA POLICJI 

DLA OTRZYMANIA PRACYI

1 Maja w  Kraju
TORUŃ.

O godz. 17 min. 30 przewodniczący 
Komitetu PPS., tow. Pohl, otworzył u- 
roczystość pierwszomajową w ogrodzie 
.Eldorado", oraz orkiestra odegrała hy­
mny robotnicze.

Dwutysięczny pochód z 6 sztandara­
mi i licznemi transparentam i, strzeżony 
przez spraw ną milicję PPS. przeszedł 
przez miasto

Po pochodzie odbył się w parku „El­
dorado" wiec, na którym  słuchało prze­
mówienia tow, Buczka z W arszawy, 
przeszło 3000 ludzi. Rezolucję 1-szo 
majową uchwalono jednomyślnie.

O godz. 20-ej grono artystów  odegra­
ło sztukę sceniczną w gościnnej sali p. 
Żółtowskiego, oraz wygłoszono dekla­
macje. Zabawa taneczna trw ała do ra ­
na.

CHEŁMŻA.

Wiec pod gołem niebem na rynku 
skupił około 2000 ludzi zagaił go tow. 
Nehring; referow ał tow. Kamiński.

W śród okrzyków „precz z sanacją", 
„niech żyje dem okracja", .niech żyje P. 
P. S. i klasowy ruch zawodowy" przy­
jęto jednomyślnie rezolucję.

W znoszono wrogie okrzyki pod adre- 
'em tych którzy spowodowali „Brześć".

W WĄBRZEŹNIE.
W iec pod gołem niebem skupiło oko­

ło 1500 słuchaczy. Zgromadzenie zagaił 
tow. Jarzyński, jako referent wystąpił 
tow. Dybowski.

GRUDZIĄDZ.

Z przed lokalu „Flora” , po zagajeniu 
uroczystości przez tow. Rusinka, ruszył 
pochód z 2-ma orkiestram i ua rynek, 
gdzie na wspaniałem  zgromadzeniu, w

którem  wzięło udział przeszło 6 tysięcy j  

ludzi, przemawiali ttow. Grylowski i i 
Szulc, Rezolucję uchwalono z wielkim j  

zapałem.
W ieczorem na Akademji, k tórą  zagaił 

tow. Pehr, odbyły się produkcje w w y­
konaniu kółka amatorskiego. T. U. R-

ŚWIECIE.
!

Odbył się wiec i pochód. Liczba u- 
czestników dochodziła do 2.500 ludzi. 
Na zgromadzeniach przewodniczył tow. 
Jeleń, przemawiali tow. tow. Kirsznow- 
ski, Dereziński i Neumeuer.

CHODZIEŻ.

Około 800 robotników wzięło udział 
w pochodzie, k tóry  przeszedł przez ca­
łe miasto.

Po pochodzie odbyła się Akademja z 
przemówieniami tow. tow. Stróży ńskie- 
go i Domaniaka; w imieniu młodzieży 
zabrał gfłos tow. Pawlak.

Po Akademji — zabawa.

RADOMSKO.

Obchód majowy rozpoczął się ode­
graniem pobudki. Od godz. 11-ej za­
częły nadciągać grupy robotników  i o- 
kolicznych włościan na plac ,,Kinema . 
O godz. 12-ej odbył się masowy wiec 
1-szo Majowy, który zagaił tow. Lenk. 
Zgromadzenie pow itał imieniem robot­
ników żydowskich tow. Horc. Poczem 
refera t poświęcony świętu 1-go Maja 
wygłosił tow. poseł Pużak. Po re fe ra ­
cie została przyjęta rezolucja 1-szo M a­
jowa w redakcji C. K. W. N astępnie u- 
formował się pochód., który przeszedł 
przez główne ulice m iasta. Na zakoń­
czenie przem aw iał tow. Lenk, rozw ią­
zując pochód, W ieczorem  odbyła się 
Akademja 1-szo Majowa.

ŁAŃCUCH PR A SO W Y
NA OBOZY DLA BEZROBOTNEJ 

MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ
D. Jabłoński zł. 5.
Zoija Żurkówna zł. 3 wzywając tow. Ma- 

ksa Marciniaka 
Władysław Wilczyński — zł. 3 wzywa­

jąc tow. Natalję Kaniównę i Zofję Dubois.

Apolinary Wachowicz — 2 zł. wzywając 
tow. tow. Kurzelę, Skrzypca i Warszyńskie- 
go.

Zygmunt Kiersnowaki — zł. 10 wzywając 
tow. tow. St. Luxemburga i Juljusza Dą-
browskiego;

Sumy wpłacać, należy do Administracji 
„Robotnika" — Warecka 7, w godzinach od 
9 do 5 po poł. lub na konto PKO. 175 — 
z zaznaczeniem „Łańcuch prasowy’.

CO SŁYCHAC NA ŚWIECIE
KONKORDAT. Wczoraj podpisany został 

konkordat między rządem pruskim a 8-ma 
kościołami ewangielickiemi. Konkordat ten 
wejdzie w życie po zaakceptowaniu go 
przez Radę państwa i Sejm pruski.

WALKI W INDJACH. Donoszą z Rango- 
onu o napadzie Birmańczyków na miasto 
Hemzada. Tubylcy przypuścili szturm do bu­
dynków administracji lecz zostali odparci 
przez oddział wojsk hinduskich. Powstańcy 
stracili 4-ch zabitych, oraz widu rannych i 
jeńców. Straty wojsk rządowych wynoszą 
3-ch żołnierzy.

KATASTROFY SAMOCHODOWE. Ubie. 
głej nocy samochód ciężarowy którym wra­
cali z uroczystości sportowej członkowie 
klubu piłki nożnej w Griessenbach, najecha­
li na drzewo podczas wirażu. Wskutek ude­
rzenia wóz się przewrócił, przyczem z po­
śród 14 pasażerów jeden został zabity, a 6-u 
ciężko ranionych.

Wczoraj wieczorem pociąg osobowy na­
jechał pod Braunsbergiem na samochód, ja­
dący przez niezastawiony przejazd. Samo­
chód został zupełnie zdruzgotany. Właści­
ciel samochodu i towarzysząca mu żona zo- 

! stalli zabici na miejscu, a dziecko ich odoio- 
; sło ciężkie rany.

EKSPLOZJA W KOPALNI. Z powodu 
eksplozji w kopalni węgla w miejscowości 
River Herbert w Nowej Szkocji 5 górników 
straciło życie a 10 jest, rannych.

POŻAR KOŚCIOŁA. W miejscowości 
Saint Esprit w okręgu Montcalm spłonął ko- 

1 ściól. Straty przewyższają 200.000 dolarów, 
j Istnieje podejrzenie podpalenia.

KRWAWE WYBORY. Donoszą z Bogoty, 
że podczas wyborów do parlamentu Ko- 

i  lumbji zostało zabitych 7 osób. Liberałowie 
j  twierdzą, że zdobyli większość. Ogłoszenie 

wyników nastąpi we wtorek.

ZAMACH NA PROFESORA ANTROPO- 
LOGJI. W nocy t  soboty na niedzielę do­
konano zamachu na profesora Gflntbera, 
powołanego w swoim czasie przez hitlerow­
skiego ministra Spraw Wewnętrznych Pri- 
cka na katedrę antropologii przy Uniwersy­
tecie w Jenie. Sprawca napadu dał do wra­
cającego profesora szereg' strzałów, ramąc 
go w ramię. W pobliżu miejaoa wypadku 
znaleziono porzucony rewolwer. Za wykry­
cie sprawcy zamachu policja wyznaczyła 
nagrodę.

SKAZANIE FASZYSTY. Przywódca hitle­
rowski poseł Goebel® skazany został przez 
sąd na 2 miesiące więzienia za obrazę wice­
prezydenta policji Weissa.

Piszą nam z Czeremchy!
Dn. 17 kwietnia b. r. zgłosiłem- się do 

kierownika budowy szkoły powszechnej 
w Wierzchowicach z prośbą o pracę, 
którą  miałem tam poprzednio przez 
dłuższy czas. Kierownik budowy oświad 
czył, że z przyjemnością dałby mi pracę, 
gdyby... nie moje zeszłoroczne opozycyj­
ne przemówienie na wiecu, za które 
miał nieprzyjemności od starosty. W re­
szcie dodał, że o ile przyniosę „zezwo­
lenie" od komendanta posterunku P. P., 
a w ostateczności od urzędu gminnego 
— to mnie przyjmie.

Udałem się do sekretarza gminy (je­
dnocześnie sekretarza komitetu B. B), 
który odesłał mnie do komendanta po- 
leiji...

Tam nie poszedłem, gdyż zrozumia­
łem, że oznaczałoby to  wyparcie się mo­
ich przekonań.

Oto są typowe metody „sanacji" zwal­
czania swoich przeciwników.

Muszę jeszcze nadmienić, że np. bez 
żadnego „zezwolenia” komendanta po­
licji pracuje człowiek, który został przy­
łapany przezemnie na kradzieży ce­
mentu i t, d.

STRASZNE MORDERSTWO W POCIĄGU
W pociągu, w pobliżu stacji Konin, w 

i nocy z soboty na niedzielę, dokonano 
m orderstw a rabunkowego, a zwłoki o- 
fiary wyrzucono przez okna będącego 
w biegu pociągu.

Ja k  się okazało, zamordowanym był 
Antoni Ostrowski, zamieszkały w Po­
znaniu. Ostrowski w racał z W arszaw y 
do Poznania w przedziale III-ej klasy. 
W drodze koło miejscowości Spława 
pod Koninem zamordowano go i w y­
rzucono przez okno. Następnego dnia 
rano zwłoki znaleziono w rowie, w po­

bliżu toru kolejowego. Stwierdzno, że 
Ostrowski został zamordowany podczas 
snu uderzeniem  tępego narzędzia, m iał 
lewą rękę zranioną a ponadto znalezio­
no ślady duszenia. Zrabowano mu za­
ledwie 30 zł. Przy zwłokach znalezio- « 
no portm onetkę, zawierającą około 5 zł.

Przypuszczają, że tragicznie zmarły 
Ostrowski padł ofiarą rabusiów-usypia- 
czy, jadących równocześnie w przedzia­
le gdyż również i jego towarzysze po­
dróży zasnęli snem kamiennym.

SENSACYJNY PROCES „SPÓŁDZIELNI OSADNICZEJ"
Sąd Okręgowy w Poznaniu rozpatru­

je obecnie sprawę dyrektorów  tak  zw. 
„Spółdzielni Osadniczej". Na ławie o- 
skarżonych zasiedli dyrektorzy spół­
dzielni Kaniewski i Pasterski.

Pierwszy zeznawał jako świadek adw. 
dr. Nowosielski. Świadek zapoznał try ­
bunał ze sprawami, jakie prow adził 
przeciw kierownikom spółdzielni z po­
lecenia poszkodowanych.

Rewelacją dla zebranych było odczy­
tanie aktu oskarżenia przeciw Paster­
skiemu. Z aktu oskarżenia wynika, że 
był on sądzony przez sądy w Katowi­
cach, Bydgoszczy, Tarnowie i wielu in­
nych miejscowościach. Swego czasu 
wydał sfałszowaną odezwę Głównego 
Związku Inwalidów oraz podrabiał do­

kumenty, upoważniające go do zbiera­
nia ofiar na rzecz Zw. Oficerów Inwali­
dów. Następnie dopuścił się szeregu 
oszustw na szkodę jednego z większych 
banków w Katowicach. Pozatem  po­
szukiwany był przez w ładze wojskowe, 
jako szpieg pracujący na korzyść N ie­
miec. Przy pomocy fałszywych telefo- 
nogramów umiał on niejednokrotnie w y­
korzystać rozm aite urzędy. W ten spo­
sób wydobył dla siebie od władz pasz­
port na v’yjazd do Francji.

Niemniej rewelacyjna była w iado­
mość, iż oskarżony był w Nakle agen­
tem Związku Monarchistów.

Za swoje przestępstw a odsiadywał 
już k ilkakrotnie karę  ciężkiego w ięzie­
nia.

SAMOBÓJSTWO UCZNIA 5 KLASY.
Uczej V-ej klasy gimnazjum w Tar­

nowie Kazimierz Jaworski usiłował o- 
debrać sobie życie podczas nauki reli- 

! gji, Kiedy katecheta  ks. dr. Młódo- 
chowski, nie otrzymawszy od niego od­
powiedzi na  zadane pytanie, kazał mu 
usiąść, pow tarzając pytanie intnemu u- 
czniowi, Jaw orski wyciągnął rew olw er 
i strzelił sobie w  głowę. Kula nie na­
ruszyła mózgu, wobec czego istnieje 
nadzieja utrzym ania go przy życiu.

Chłopiec ten podobno od dłuższego 
czasu nosił się z zamiarem samobój-

SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE

TEATR „ATENEUM", „Europr", sziu- 
ka Jerzego Brauna w 5-ciu obrazach z 
prologiem i epilogiem. Reżyserja Zy­
gmunta Chmielewskiego; dekoracje M. 
i J. Żuławskich, ilustracja muzyczna H. 
Gadowskiego. Taniec układu T. W y­

sockiej w wykonaniu Tacjan-girls.

T ea tr  „Ateneum" ma znowu interesu­
jące widowisko. Przez tę m alutką sce­
nę przew iew a teraz w iatr, że tak  po­
wiem, globowy. W ielkie kwestje na 
niej się ważą. Z warszawskich scen 
jest to  w tej chwili scena najbardziej 
europejska, chociaż kosztem pewnego 
bluffu. (Bluff jest też rzeczą europejską, 
choć wyhodowaną w Ameryce). O sztu­
ce Brauna można powiedzieć: debiut się 
udał, choć sztuka się nie udała. T eatr 
zatarł braki, nadał jej życie i pełnię. 
W ystaw ienie efektowne i nowoczesne. 
Niema dekoracyj, są tylko tła i odpo­
wiednie budowle sceniczne sięgające ku 
przodowi sceny. Dzięki temu fragment 
okrętu, na którym  spotyka się Hindus 
Czandra z Człowiekiem staje się n ie ­
mal symbolicznym: tu są dwie potęgi, 
k tóre  rozegrają partję o sens świata. 
Także w dalszych scenach skupiono 
m nóstwo życia na małej przestrzeni. W 
ostatniej odsłonie (rozmowa dwóch du­
chów w zaświecie) rozwiązano dosko­
nale problem zaziemskiej substancji, w 
której się taka  rozmowa może odbywać. 
Kubistyczna technika jakby umożliwiła 
zm aterializowanie się duchów: wygląda­
ją one niby jakieś kryształy  wśród mgły 
kosmicznej. Ale te tem aty  zostawiamkol. 
Wallisowi, k tóry  tym wszystkim pomy­
słom nada odpowiednie nazwy. Także 
o muzyce, w której pływa utwór, warto, 
by ktoś osobno napisał.

P. Jerzy  Braun m łody poeta, nie na­
leży do żadnej „grupy" poetyckiej, cho­
dzi samopas. Jego  wiersze nie stoją na 
wyżynie nowoczesnych wymagań, zato 
jego powieść „Hotel na plaży jest naj­

oryginalniejszą w ostatnich latach, Ob­
jawił w niej niezwykły talent wcielenia 
abstrakcyj w życie. Ni mniej ni więcej 
tylko zgromadził na plaży morskiej 
cztery żywioły św iata: ogień wodę, po­
w ietrze i ziemię, w osobach czterech 
gości i nietylko nie popadł w parodję, 
owszem rozpoczynając od flirtów, za­
baw, spotęgował ich stosunki między 
sobą, nadał im skalę dram atu i pomału 
rozszalenił je, przeniósł w sferę k a ta ­
strofy żywiołowej gdzie wszystko wo­
juje ze wszystkiem, namalował jakiś 
„Ragnarok" — koniec św;ata. Zaiste, 
n 'e  doceniano tej powieści, k tóra  w na­
szej literaturze nie m iała żadnego p re­
cedensu.

Mniemałem, że ta  zdolność przeby­
wania na pograniczu między abstrakcją 
a światem konkretów  jeszcze lepiej u- 
wydatni się w zapowiadanej oddawna 
„Europie". Ale się trochę rozczarow a­
łem. Poeta ważył się tu na rzeczy, do 
których snać jeszcze nie dojrzał. P rze­
ciwstawić sobie wzajemnie Azję i Eu­
ropę. w osobach dwóch przedstawicieli 
tych części św iata ukazać ich główne i 
najgłębsze cechy kulturalne i oczywi­
ście wprowadzić je w jakiś konflikt ze 
sobą, czy naw et w końcu pogodzić je w 
jakiejś syntezie — to jest zadanie wiel­
kie i niebezpieczne. Braun uniknął sno- 
bzm u  filoinduskiego, nie dał się olśnić 
ani Rabindranatem  Tagore ani Gan- 
dhim, ale nie ominął mielizny, przy- 
tem jego sztuka jest jakby niedokończo­
ną i niekom pletna. Zwłaszcza postać 
Człowieka, który ma reprezentow ać to. 
co w Europie jest najcenniejsze, pozo­
staje zanadto w cieniu.

Sztukę można podzielić na dwie czę­
ści. W pierwszej Czandra, chciwy po­
znania Europy, jest nią z początku za­
chwycony; potem  popada w  ręce szan­
tażystów, którzy z jego egzotyczności 
robią interes; tern zrażony na bankie­
cie praw i Europejczykom „praw dę" w  
oczy (ach, te „prawdy" w teatrze! to  ta ­
nie demaskowanie!); wtem wybucha 
wojna i Czandra radośnie bierze w niej

udział, bo niby to dopiero w tej wojnie 
ma się oczyścić Europa.

Otóż autor sam później przez usta 
Człowieka powiada, że to  nie jest ta  
Europa najlepsza, najgłębsza, lecz tylko 
jej powierzchnia; czemuż obok tamtej, 
te : lepszej, także nie pokazuje? Czemuż 
uczony, którego spotyka Hindus, musi 
być idjotą — czy dlatego, żeby pokazać 
uczoność europejską od strony jej auto­
matyzmu? Czemu poetka, w której ko­
cha się Czandra, musi być rodzajem Ewy 
Pobratyńskiej i dzielić się plugawym zy­
skiem z jakimś oszustem, k tóry  ma znów 
reprezentow ać — prasę? Poco np. te 
girlsy i cały ten tani surogat tak zw. ze­
psucia europejskiego, który sprawia, że 
na tern tle ów Hindus .zamiast nam im­
ponować swoją wyższą filozofją, staje 
się naiwnym wujaszkiem z prowincji, 
k tóry  przyjechał do stolicy, aby się tro ­
chę lam partować pod kierunkiem  sio­
strzeńca.

P. Braun zajmował się także filmem 
(„Huragan") i zapewne z zetknięcia się 
z tym biznesem wyniósł maniery, w k tó ­
rych jest więcej sprytu niż geniuszu. Ma 
szeroki gest, zmysł do efektów; mocna 
teatraln ie ,— i wizualnie — jest scena, 
kiedy Czandra w chwili wybuchu wojny 
wskakuje na stół, zrywa czerwoną ko­
tarę  i robi z niej chorągiew. Ale z tym 
upadkiem  Europy „wpadł ■ Słusznie 
nie lubimy takich kaznodziejów i nie 
wierzymy im. Czandra wujaszek, póki 
znajduje się w szponach pięknej E leo­
nory, gdy rzuca Europie w tw arz oskar­
żenie, staje się — Rostworowskim, p ra­
wiącym o marności mamony (w „Nie­
spodziance" tego autora, drze się plik 
dolarów).

W edług Brauna prawdziwy człowiek 
europejski objawił się dopiero w oko­
pach wojny, Mógł go jednak dojrzeć już 
naw et wśród zgnilizny kapitalistycznej. 
Przecież kapitalizm  nietylko jest panem 
i tw órcą kultury, — równocześnie jest 
także jej sługą. K ultura posługuje się 
kapitalizmem dla swoich celów. Oszu­
ści są oszukiwanymi—na dłuższej prze­
strzeni czasu. Polityk posługuje się ha­

słem Paneuropy, aby zaszachować wro­
giego sąsiada, — i wbrew woli zbliża 
utopję do realizacji. Komunistyczny 
myśliciel będzie ją przedstaw iał popro- 
stu jako nowy szwindel kapitału, — a 
jednak w ten właśnie sposób ziszczają 
się ideje. W iedział o tem Goethe, gdy 
określał szatana jako „cząstkę tej siły, 
k tó ra  wciąż chce złego, a wciąż stw a­
rza dobre” . Takim szatanem jest też 
kapitał. Przez to oczywiście nie chcę 
piać hymnów pochwalnych na jego 
cześć, chcę tylko uwydatnić jego rolę 
także twórczą. I Hindus przyzwycza­
jony odróżniać pozory od istoty rzeczy 
nie powinien był ulec pierwszemu roz­
czarowaniu.
• Ale te sprawy właściwie nic wspólne­
go nie mają z kontrastem : Europa
Azja, (a więc np. czyn i kontemplacja, 
bohater i święty, religja i technika), 
„Człowiek" pojawia się jako osoba dzia­
łająca dopiero w drugiej krótkiej części 
utworu, tej k tóra  się rozgrywa w oko­
pach w czasie wojny. Jest dysputa m ię­
dzy Czandrą a Człowiekiem; ten o sta t­
ni powiada: wy (t. j. Azjaci) jesteście 
wędrowcy, my jesteśmy żołnierze. Żoł­
nierze — czego? Czy w przenośnem 
tylko znaczeniu, czy także dosłownem?
I dopiero tutaj bądźcobądź jakiś kont­
rast się zarysowuje. Czandra — w sza­
le pacyfistycznym buntuje żołnierzy, 
aby wyszli naprzeciw  nieprzyjaciół i po­
godzili się z nimi, przecież to bracia. 
Część publiczności bije braw o — na­
reszcie mamy proste hasło pacyfistycz­
ne, tak samo europejskie jak azjatyckie. 
Ale p. Braun przygniata to hasło dru- 
giem hasłem: Oto kapitan  Człowiek za­
bija Chandrę, wołając: obowiązek prze- 
dewszystkiem! Druga część publiczno­
ści już mniejsza, bije braw o tym razem. 
A więc autor polski w ideologji swojej 
nie posunął się dalej poza kapitana 
Stanhopca jl „Kresu wędrówki Sherif­
fs. Wojnę, po głupiemu rozpoczętą pro­
wadzi się dalej — z obowiązku, dla ho­
noru. Oczywiście, było tak. Ale czy 
w tem  była kw intesencja Europy, naj­
wyższy rożw it jej ducha?,

stwa, czego dowodem była próba po ­
wieszenia się przed rokiem.

KATASTROFA SAMOLOTU W OJ.
SKOWEGO — TYM RAZEM 

BEZ OFIAR.
W okolicy folwarku Karczówka gm. 

Rudomlńsklej spadł w lesie samolot 
wojskowy, pilotowany przez por. Kuź­
mińskiego z obserw atorem  Francisz­
kiem Jastrzębskim. Samolot uległ zd ru­
zgotaniu. Lotnicy wyszli bez szwanku. 
K atastrofa nastąpiła  wskutek defektu 
w motorze.

Otwarcie powiem — nie podobają mi 
się takie tendencje i takie stawianie 
spraw  — w teatrze robotniczym. Pacy­
fizm nie jest ideą specjalnie azjatycką 
(może bolszewicką? właśnie jak naj­
mniej bolszewicką). Mówi się w tej 
sztuce także o socjalizmie, że dobry jest 
tylko dla zwierząt, i nikt tego nie pro­
stuje.

Może autor zasłoni się neutralnością 
dramaturgiczną, powie, że to tylko dia- 
lektyka haseł, że on sam po niczyjej 
stronie r.ie stoi i t. d. Znam to  dosko­
nale. Ale też i wyczuwam doskonale, 
dokąd autora serce ciągnie. Jego Czło- 
w ;ek to  w italista, Kraftmensch — gdy­
by nie był zginął, znalazłby się za ­
pewne w szeregach Mussoliniego. O- 
czywiście i to jest Europa — ale me 
CćlI ćI.

W każdym razie poruszone zostały 
ważne 9praw y europejskie, i to nie w 
sposób publicystyczny, lecz na tle pew ­
nej konkretnej, zajmującej, choć niewła­
ściwie dopasowanej fabuły Mamy w 
„Europie" kaw ałek życia, z którego mo­
żna wysnuwać różne wnioski i dyskuto­
wać za i przeciw. To jest też wiele jak 
na debiutanta.

Rolę Czandry grał znany z filmu p. 
Zbyszko Sawan, debiutant na scenie. 
Przeważnie sztywny i niepewny, roze­
grał się w scenie bankietu i był w tedy 
bardzo dobry. Kto wie, może ma talent. 
Rolę Eleonory .poetycznej szantażystki 
i tygrysicy odtworzyła p. M azarekówna. 
Typowa liryczka, M ałgorzata i M arga- 
ry ta — mimo łezki w głosie, potrafi je­
dnak dobrze zrobić i to, a naw et — 
mam podejrzenie — wcale nieźle czuje 
się w  tej nowej skórze. P. Jaracz, Czło­
wiek, błysnął w scenie na okręcie; w 
okopach posłużył się najłatwiejszym 
chwytem aktorskim — irytow ał się. 
Zresztą wszystko grało poprawnie, w 
żywem tempie we wzorowym i niechy­
bnym montażu, takim, do jakiego na* 
już „Ateneum" przyzwyczaiło.

O problemacie: Azja — Europa, kie® 
dyindziej.

Karol Irzykowski
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Z ŻYCIA P A R T JI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA

P. P. S.
Zebranie Sekretarzy i kolporterów dziel­

nic odbędzie się dnia 13 maja b. r. w loka- 
ki Długa 19 — obecność wszystkich obo- 
viązkowa.

ŚRODA 13 b. m.
WOLA-CZYSTE: godz. 7 wiecz. posie­

dzenie Komitetu.
JEROZOLIMA: godz. 6 i pół posiedzenie 

Komitetu.
GROCHÓW: godz. 7 wieoz. posiedzenie 

Komitetu.
MARYMONT: godz. 7 wiecz. posiedzenie 

Komitetu.
MOKOTÓW: godz.'7 wiecz. posiedzenie 

Komitetu.
PRAGA: Targowa 44, godz. 7 wiecz. po­

siedzenie komitetu.

RUCH ZAWODOWY
PLENARNE POSIEDZENIE WYDZ. RA­

DY Z A W. W ś-odę, dnia 13 maja o godz. 
6-ej wiecz. w lokalu Rady Zaw. odbędzie 
się plenarne posiedzenie Wydziału Rady 
Zawodowej.

Tow. tow. członkowie Wydziału Rady Za­
wodowej proszeni są o punktualne i bez­
względne przybycie.

. Sekr. Rady-

RUCH KOBIECY
ŚRODA, 13-go maja.

MOKOTÓW. Zebranie Koła Kobiet z re­
feratem.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

KOMITET WYKONAWCZY. W środę, 
dnia 13 b. m, o godz, 7 wiecz. posiedzenie 
Komitetu Wykonawczego Warsz. Organ. 
Młodz TUR.

WYCIECZKA DO KRAKOWA. Warsz. 
Organizacja Młodzieży TUR. urządza w 
dniach 23 — 25 b. m. wycieczkę do Krako­
wa. Wyjazd z Warszawy w piątek, dnia 22 
o godz. 11 wiecz. Wyjazd z Krakowa w po­
niedziałek, dnia 25 wiecz. Koszt zł. 28, dla 
turowców zł. 24 (przejazd i nocleg). Zapisy 
przyjmuje sekretarjat (Warecka 7), codzien­
nie od godz. 11 do 2 i 7 — 8 wiecz., lub u 
low. Jędrzejewskiego.

KRONIKA STOŁECZNA

TUROWCY
ZAPISUJCIE SIĘ NA OLIMPJADĘ 

DO WIEDNIA
Organizacja Mlodależy T. U. R. —  

bierze udział w ekspedycji młodzieży z 
Polski na Olimp jadę Robotmazą w 
Wiedniu, która odbędzie się w dniach 
17—27 lipca.

Ostateczny termin zapisów do dnia 
25 maja. Tunowcy winni zapisywać się 
osobiście, lub listownie w Komitecie 
Centr. Org. Mł. T. U. R., W arecka 7.

Całkowite koszta wycieczki (kolej, 
mieszkanie, wyżywienie, opłaty, zwie­
dzanie i t. p.) około 180 zł. ód onoby, 
towarzysze młodsi do łat 17 płacą ok. 
150—160 zł.

Szczegóły w okólnikach.

Co wyświetlają kina?
ATLANTIC: „Sekretarka osobista". 
APOLLO: „Artyści".
CAPITOL: „Sewilla, miasto miłości". 
CASINO; „Czar tanga”.
COLOSSEUM:-„On i jego siostra". 
COLOSSEUM (Mała Sala): „Człowiek,

który kręci".
CRISTAL: „Żywy pocisk".
CZARY: „Rudowłosa grzesznica". 
FIILHARMONJA. „Melodia szczęścia'*. 
FORUM: „Człowiek morza".
HELIOS: „Parada miłości". 
HOLLYWOOD: „Królowa niewolników*. 
JEDEN ZŁOTY: „Karol XII"
KOMETA: „Yakichi drwal".
LUX: „Karuzela życia".
MAJESTIC: „Quo Vadis".
MIEJSKI: „Spętana miłość".
MEWA: „Lotnik".
POLA NEGRI PALACE: „Cain". 
PALACE: „On i iego siostra".
PROMIEŃ: „Apaszka".
PAN: „Monte Carlo".
ROXY: „Porucznik Armand".
REWJA: „Coraz prędzej".
RIVIERA: „Serce na Ulicy". 
ŚWIATOWID: „Marokko".
SPLENDID: Kino nieczynne.
STYLOWY: „Załoga śmierci". 
STAROMIEJSKI: „Brygada śmierci". 
SOKÓŁ: „Romans z nad Rio Grandę". 
TĘCZA: „Podcięte skrzydła".
TOMBOLA: „Rozkoszna dziewczyna' 
TON: „Wielka parada".
TRIANON: „Męka milczenia".
UCIECHA: „Poganin" i „Małżeństwo na 

złość".
URANJA: „Wśród wilków".
WISŁA: „Niewolnica ks. Borysa" i „Ur­

wis" z Cellen Moore.
ZNICZ. „Ponad śnieg".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO­
SZENIACH.

POBÓR
W środę winni stawić się: 1) zamieszkali 

w 13 dzielnicy I komisariatu — w komisji 
poborowej Nr. 1 oraz 2) zam. w 9 dzielnicy 
II kom. — w komisji Nr. 2, mieszczących się 
przy ul. Huzarskiej 1 (koszary 1 D. A. K.), 
3) zam. w 10 dzielnicy IX kom — w komisji 
Nr 3) 4) zam. w 11 dzielnicy VIX kom, — w 
komisji Nr. 4, 5) zamieszkali w 7 dzielnicy 
VI kom. w komisji Nr. 5 oraz 6) zam. w 
dzielnicy VIII kom. — w komisji poborowej 
Nr. 6.
LICYTACJE ZA NIEUISZCZONE 
PODATKI

Podług danych magistratu, niedawno o- 
pracowanych, w roku budżetowym 1930—31 
r„ t. j. od 1 kwietnia 1930 r, do 31 marca 
1931 r., ż tytułu zaległych podatków magi­
strat ogłosił 997 licytacji (w r. 1929—30 — 
758).
NOWE ROBOTY ASFALTOWE

Oprócz robót przygotowawczych do asfal­
towania pozostałego jeszcze niewyasłaltowa- 
nego odcinka Krak. Przedmieścia od Trę­
backiej do pl. Zamkowego oraz ul. Pięknej 
do Wiejskiej i Marszałkowskiej, dział komu­
nikacji magistratu rozpocznie wkrótce robo­
ty związane z wyasfaltowaniem odcinka ul. 
Koszykowej od Chałubińskiego do Suchej, 
Złotej Żelaznej, Trębackiej, pl. Małachow­
skiego przed Zachętą Sztuk Pięknych i na 
części wiaduiktu ks. Poniatowskiego. 
ZNACZNE ODCIĄŻENIE SZPITALI 
WARSZAWSKICH

Powróciła z Wielenia, woj. poznańskiego 
delegacja, złożona z przedstawicieli magi­
stratu i rady miejskiej, którą dokonała oglę­
dzin majątku, należącego do Związku kole­
jarzy w celu nabycia go na potrzeby opieki

społecznej. Obecnie wydział finansowo-po- 
datkowy magistratu przygotować ma wnio­
sek co do nabycia tego objektu. Wniosek 
ten omawiany będzie w środę przed komi­
sją magistratu do spraw nieruchomości.

O ile decyzja komisji będzie pozytywna, 
sprawa ta będzie wymagała aprobaty ple­
num magistratu i rady miejskiej, Gdyby o- 
mawiana tranzakcja doszła do skutku, do 
nabytego majątku byłoby przeniesionych 
800 starców niedołężnych lub niezdolnych 
do pracy, przebywających obecnie w miej­
skich zakładach opiekuńczych w Warsza­
wie, a na ich miejsce byliby umieszczeni 
chronicy, zajmujący obecnie łóżka w szpita­
lach miejskich, co znacznie odciążyłoby 
zakłady szpitalne w Warszawie.
POŻYCZKA DLA MIASTA

Magistrat występuje do rady miejskiej o 
upoważnienie go do zaciągnięcia w Banku 
Gospod. Krajowego pożyczki 300.000 zł. w 
złocic, w 7 proc. obligacjach komunalnych 
tegoż Banku na rozbudowę kliniki ocznej w 
szpitalu Dz. Jezus. Pożyczka będzie zabez­
pieczona na hipotece nieruchomości miej­
skich.
OŚWIETLENIE PARKU

Wobec urządzenia nowych alei w Patlku 
Paderewskiego, w związku z urządzeniem 
nowego wejścia do Parku wyłoniła się po­
trzeba ich oświetlenia. Na ostatnim posie­
dzeniu magistrat zatwierdził opracowany 
przez inspekcję elektryczną podług wskazó­
wek działu ogrodniczego projekt zainstalo­
wania w parku 4-ch wielkich lamp. 
BUDOWA GMACHU P. K. U.

Pod budowę gmachu dla komisji poboro­
wych wojskowych, przeznaczył magistrat 
nieruchomość miejską przy ul. Nowogrodz­
kiej, pozostającą pod zarządem „Agrilu".

WYPADKI
ZAMACHY SAMOBÓJCZE

194etnia Helena Buczyńska otruła się łu­
giem.

33-letni Władysław Budzikowski, listo­
nosz, otruł się jodyną w bramie domu.

We wsi Nieborowie pow. łowicki, Józef 
Pastwa, w przystępie rozstroju nerwowego, 
wystrzałem z rewolweru w głowę pozbawił 
się życia.

POŻARY

W piekarni cukierniczej Józefa Domań­
skiego, przy ul. Nowowiejskiej 24 wynikł 
pożar na parterze. Wskutek wadliwego prze 
prowadzenia rury żelaznej, zapaliła się 
ścianka drewniana, a następnie sufit. Pogo­
towie Nowoświeckiego oddziału straży, po

godzinnej akcji — w czasie której zerwano 
część 6ufitu, pożar ugasiło. Straty wynoszą 
około 1.000 zł, Przerwa w pracy nie nastą­
piła. Według zeznań właściciela piekarni 
kominiarz czyszczący w przeddzień pożaru 
przewód kominowy wpuścił przez nieostroż­
ność kulą żelazną z miotłą i linką, wskutek 
czego nastąpił odpływ płomieni, oo spowo­
dowało przepalenie się ścianki.

Przy ul. Twardej 44 w mieszkaniu na I 
piętrz® należącem do Mordki Blalea, ' rów­
nież zapaliła się ścianka drewniana. Pogoto­
wie 4 oddziału straży — po godzinnej akcji 
w czasie której wyrąbało* ćzęśó ścianki, po­
żar Ugasiło. Przyczyną — wadliwe ustawie­
nie pieca kuchennego bez odpowiedniej izo­
lacji.

T E A T R  i
Dzli w t e n M  rolelsklcli

W ielki
o g. Premjera trzeeh baletów

Narodowy
o g. 8 „ P rz e p ro w a d z k a "

Nowy
o g. 8 „Pod falami"

Letni
o g. 8 „Dobra wróżka"

TEATR „ATENEUM". Codziennie sztuka 
utalentowanego poety Jerzego Brauna „Eu­
ropa" w reżyserji Zygmunta Chmielewskiego! 
dekoracje M. i J . Żuławskich, ilustracja mu­
zyczna H. Gadowskiego. Taniec układu T. 
Wysockiej w wykonaniu Tacjan - girls. W 
rolach głównych St. Jaracz, J. Łuszczewski. 
St. Mazarekówna i Zb. Sawan; dalszą obsa­
dę tworzą: S. Baczyński, St. Daniłowicz, H. 
Daszyńska, K. Dullanka, J. Dziewoński, K. 
Knobelsdori, J. Krell, E, Poreda, St. Purzy­
cki, K. Przybysz, A. Rokosowski, H. Szle- 
tyński, J. Zawiejski, R. Zawistowski i St. 
Żeleński.

TEATR WIELKI: Dziś występuje Teatr 
Wielki z premjerą trzech baletów 
polskich. Program wieczoru wypełnią: je- 
dnoaktowy, a nie grany od 1868 r. balet Mo 
niuszki „Na kwaterze", jednoaktowy poe­
mat taneczny Piotra Rytla „Faun i Psy­
che" oraz dwuaktowy fantastyczny balet 
Eugenjusza Morawskiego „Świtezianka . 
Kierownictwo muzyczne kapelmistrza Doł- 
życkiego, inscenizacja i choreografia balet- 
mistrza Zajlicha, nowe kostjumy i dekora­
cje pomysłu Józefa Wodyńskiego.

M U Z Y K A

K inoteatr MIEJSKI
D łu g a  25 H ip o tec zn a  8
Początek o g. 6.30, w niedziele o g. 5 p. p.

niewidziany BEN LYON
w sensacyjnym dźwiękowcu p, t.

„ S p ę ta n a  m i ło ś ć "
(pierwszy raz w Warszawie) 

wł. CEBEFILM. NADPROGRAM.
U w a g a :  Sala wentylowana i sztucznie

ochładzana.

KINO- D C  W  I A Mokotowska 73 
TEATR K t  W J A telefon 8-66-26.

Dziś i dni następnych

„Coraz prędzej"
• w roli głównej

HAROLD LLOYD
Na scenie: REWJA 

F. t. „PA N  MA PR O FIL JA K  TEOFIL.

TEATR NARODOWY: Dziś sztuka K.
H. Rostworowskiego p. t.: „Przeprowadz­
ka".

TEATR LETNI! Dżiś komedja Fr. Molna- 
ra p. t. „Dobra wróżka".

TEATR NOWY: Dziś sztuka J. A. Hertza 
p. t. „Pod falami".

TEATR POLSKI: Codziennie komedja
Flersa i Croisseta p. t. „Nowi panowie" z 
Malicką. Leszczyńskim, Stanisławskim i We 
sołow6ikim w rolach głównych.

TEATR MAŁY. Dziś i jutro „Droga do 
piekła".

TEATR .NOWOŚCI": Dziś „Wiktorja i
jej huzar'. Na wczorajszem przedstawieniu 
na powodzian sala była przepełniona.

„QUI PRO QUO": Dziś znakomita
operetka murzyńska „Louisiana'. Ope­
retka ta, która była przebojem w tego- 
rocznem turne po Europie, grana będzie 
tylko do niedzieli włącznie. Będzie to osta­
tnie sześć występów fenomenalnej trupy 
murzyńskiej.

Codziennie dwa przedstawienia 1) o 7.15, 
2) o 9,45.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś rewja 
„Podróż na księżyc".

TEATR „NOWY ANANAS". Rewja p. t.
Niedyskrecje majowe".
TEATR „WESOŁY KĄCIK". Codziennie 

rewia „Coś dla dam".
TEATR „WESOŁY WIECZÓR". Dziś 

i codziennie świetna rewja „To takie 
dobre... kiedy niewolnol'.

TEATR „MIGNON": Rewja p. t. „Ka­
żdy żart — a la carte" z udziałem b-ci 
Mars i Kalinowskiego.

Z E  S P O R T U

Kino ŚWIATOWID E rH T .V ,

M AROKKO
Z MARLENA D ETRICH

12 i ostatni tydzień
W *Sobotę i w niedzielę od 12 do 2 poranki 

popularne po cenach zniżonych#

ZNOWU KATASTROFA 
LOTNICZA

GRUDZIĄDZ, 11.5. (PAT). Dziś o go­
dzinie 17.20 mjr, pilot Długoszowski le­
cąc na aparacie typu „Spad“ na placu 
ćwiczeń w Grupie pod Grudziądzem 
wpadł na przewody łączące Grudziądz 
z elektrownią w Grudku o napięciu 5 
tys. wolt. Aparat zapalił się i wpadł do 
Wisły, ulegając zupełnemu zniszczeniu. 
Mjr. Długoszowski poniósł śmierć na 
miejscu. Wskutek zerwania przewodów 
m. Grudziądz pozbawione było przez 3 
godziny prądu.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

CZWARTEK

10.15   11,45 Transmisja nabożeństwa.
11.58 — 12.10 Sygnał czasu. 12,15 — 14.00 
Poranek symfoniczny. 14.00 — 14.20 Odczyt 
rolniczy, 14,20 — 14.30 Muzyka. 14.30 — 
14,50 Odczyt rolniczy 14.50 — 15,00 Muzy­
ka, 15.00 — 15.20 Odczyt rolniczy. 15.20 —
15.40 Muzyka. 15,40 — 15,55 Program dla 
dzieci młodszych. 15.55 — 16,10 Program 
dla młodzieży! 16,10 — 16.30 „Pierwszy krok 
fotografa amatora" — wygł. inż. M. Deder­
ko. 16.30 — 16,40 Muzyka z p łyt gramofo­
nowych. 16.40 — 16,55 .Polskie uzdrowisko 
górskie od Cieszyna do Truskawca 
wygł. prof. dr. Korczyński. 16.55 — 17,15 
Muzyka z płyt gramofonowych. 17.15 —
17.40 „Przyczyny zgody i niezgody między 
ludźmi" — wygł. prof. dr. T. Frąckowiak.
17.40 Koncert orkiestry. 18.30 Recital śpie­
waczy Mary Didur. 19.00 — 19.20 Rozmaito­
ści. 19.20 — 19,30 Muzyka z płyt gramofo­
nowych. 19.30 — 20,15 Słuchowisko „Dzień 
bez kłamstwa". 20.15 — 22,15 Operetka 
„Najpiękniejsza z kobiet" W altera Bromme,
22.15  22,30 P. W. Rogowiez wygł. feljeton
p. t. ,,Od grobu Agamemnona do Akropolu". 
22,30 — 22,35 „Z przed stu lat". 22,50 — 
23,00 Komunikaty. 23,00 — 24.00 Muzyka 
lekka ze Lwowa.

i wcwipnjsiEJ mm
Waluty: Dolary Stanów Zjedn. 8.90 M 

(sprzedaż 8,923'j., kupno 8.88 %).
Dewizy: Holandia 358,75, Londyn 43 , 4 0 ,  

Paryż 34,91 V,, Praga 26,42 i pół, Szwajoa- 
rja 172,00, Włochy 46,73, Wiedeń 125,5*

Tendencja niejednolita.

STAM POGODY
DZIŚ POGODNIE.

Dziś prawdopodobny przebieg pogody w 
Polsce: Naogół pogodnie lub dość pogodnie, 
jedynie na Pomorzu i w Wileńszczyźnie 
wzrost zachmurzenia. Po chłodnej nocy tem­
peratura w ciągu dnia około -f-18—20° Sła­
be wiatry południowe i południowo-wscho­
dnie.

K i n o  ATLANTIC
CHMIELNA 33. POCZ. 6, 8. 10.15

MARY GLORY
w a r c > wesołym, melodyjnym filmie p. Ł

U

E B B S  I T W id U B

s ł »e m a j e s t i c
Nowy-Świat 43. P o c z .  6. Niedz. i święta 4-ej 

Największ" dźwiekowv film świata

„ Q U O  V A D I S
podług nieśmiertelnego arcydzieła

HENRYKA SIENKIEWICZA 
W roi. gb  EMIL JANHIMG5, l in a  de Llguoro 

Alfons F ry land , A lan Hall Davis.
Ceny zniżone: parter zł. 2, balkon zł. 1.50. 

Dla młodzieży dozwolone.
W  S o b o ty  I N ie d z ie le  o  12 I 2 p p . 

Poranki naukowo-rezrywkowe
DLA MŁODZIEŻY i DOROSŁYCH

FILH ARMON JA
JASNA 5. POCZ. O G. 6, 8 i 10

Najczarowniejsza para kochanków
JANET GAYNOR 

CHARLES FARREL
w najnowszym swoim filmie dźwiękowym 

produkcji 1931/2 wytwórni „Foxa“

„MELODJA SZCZĘŚCIA"
Reżyserji DAWIDA BUTTERA 

twórcy „Mojego Słoneczka"
Ceny miejsc od 1 zł.

NAJWESELSZY

ON
FILM DŹWIĘKOWY 
SEZONU 

I J E G O  
SIOSTRA

z niezapomnianym C. i K. Eeldmarszałkietn

Vlastą Burianem i Anny Ondrą
zdobył rekord powodzenia

w Klnie COLOSSEUM 35
MAŁA SALA: B u ste r  K e a to n  

„ C z ł o w i e k ,  k t ó r y  krą cl**
Dla młozd. dozw# Ceny od 1 zŁ

ODCISKI
radykalnie leczy p l a s t e r

S A L V A T O R
Znak ochr. Sfinks

wyrobu Apteki W. Borowskiego
w Warszawie, Al. Jerozolimskie 59 

Sprzedaż we wszystkich aptekach 
i składach aptecznych

DftScSwE ROXY 
RAMON

NOVARRO
w przepięknym dźwiękowcu

Porucznik A rm and
NADPROGRAM: Aktualności dźwiękowe.

K I N O -REWIA Z N I C Z
Dziś i dni następnych 

Po raz ostatni w Warszawie

P on ad  śn ieg
w roli głównej STEEAN JARACZ.

NA SCENIE; „W ojn a  *  żon am i"  z udzia 
łem całego zespołu pod kier B, Meierwua 

i J. Winiarskiej.
C en y m ie jsc  od  l  zł. 25 .

Początek o g. 5.30 pp. W niedz. i święta 3.30

KOMETA 49

DZIŚ OSTATTNI TRENING PŁYWACKI 
W. R. S. K, O.

Ze względu na rozpoczynający się sezon 
letni, treningi pływackie W. R. S. K. O, na 
basenie Kasy Chorych przy ul. Wolskiej z 
dniem dzisiejszym się kończą. Ostatni więc, 
trening odbędzie się dziś od godz. 20 do 21, 

ZNICZ ZWYCIĘŻA ORŁA 4:1 (2:1).
Z okazji dnia P. Z. P. N. w Pruszkowie 

odbył się mecz piłkarski pomiędzy Zniczem 
i Orłem, zakończony zwycięstwem Znicza 
4:1. Znicz grał bardzo dobrze zwłaszcza na 
linji ataku i wygrał zupełnie zasłużenie. 
Bramki uzyskali Kurze,La II 2, Machała i

Szczepański po 1. Na meczu tym tow. Bajer 
ski ze Zniczu obchodził jubileusz 100 me­
czy w barwach swego klubu.

ELIMINACJE KOBIECE W POZNANIU 
I ŁODZI.

W Poznaniu na eliminacjach kobiecych 
wyniki były następujące: kula, w wyż i dysż 
— Jasieńska 11.65 (rekord), 30.96 i 130, 200 
m., Stolarkówna 29.7, 3 z 800 m„ AZS. 8:43< 
6, 80 m. płotki — Lanżanka 13,3.

W Łodzi osiągnięto wyniki: w dal — Kwa 
śniewska 519, w wyź: Janowska 143 przed 
Kwaśniewską 135.

Skład reprezentacji czterech zawodniczek

TEATR

NA EKRANIE

N A  R A T Y
bez zaliczki

Z E G A R Y
ścienne, zegarki, pierś­
cionki. obrączki, kol­
czyki, — Gutmacher

SMOCZA NR. 21
róg Dzielnej. 546

Głu c h o ta  uleczalna. 
Wynalazek Eufonla 

zademonstrowany spe­
cjalistom. Usuwa przy­
tępiony słuch, cieknie- 
nie uszów. Liczne po­
dziękowania. Żądajcie 
bezpłatnej pouczającej 
broszury, Adres: Eufonja
Liszki k/Krakowa. 563

Be z  odstępnego poko 
je z kuchnią w Tar Pla c e  od 5 groszy 

pod Warszawą na 
hówku. Tel. 285-11, I s p ła ty  dwuletnie. Hoża 

55711—2, telefon 8-52-93.

do Florencji ustalony będzie w dniach naj­
bliższych Prawdopodobnie wejdą: Jasień­
ska, Schabióeka, Manteuilówna, a nazwisko 
czwartej narazie niewiadome.

„Yakichi-
Drwal”

NA SCENIE: R E W J A .

DŹWIĘKOWE U  C l  I O C  *
K I N O  f l S - L s I W J  róg Chłodne)

Najlepszy film sezonu! i 
Przepiękny melodyjny dźwiękowiec! I

Parada miłości
reżyserji Ernesta Lubitscha.

W rolach głównych: ulubieńcy publiczności
M AURICE CHEVALIER  

i JE A N E T T E  Mc. DONALD

Żaden Towarzysz nie może grać na 
loterji gdzieindziej, jak tylko w naj­
szczęśliwszej Kolekturze ROB. TOW. 
PRZYJACIÓŁ DZIECI, CZERWONEGO 
KRZYŻA 20, pokój 105, tel. 332-88 
i 750-18.
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Dziś w feralnym dniu 13 maja r.b. 
odbędą się w W arsalu wybory trzy­
nastego prezydenta, III Republiki 
Francuskiej. W  związku z tern nie od 
rzeczy  będzie zapoznać się z krótką 
historją dotychczasowych prezyden­
tów.

ADOLF THIERS. '
Otóż pierwszym prezydentem 

Francji po upadku cesarstwa został 
Adolf Thiers, historyk i parlam enta­
rzysta, były legitymista, wybrany 31 
sierpnia 1871 r. dzięki silnemu po­
parciu monarchistów. Ponieważ 
Thiers po wyborze sta ł się lojalnym

KANDYDACI NA XIII PREZYDENTA FRANCJI.

zmuszony został do ustąpienia przed 
upływem mandatu.

REPUBLIKA UTRWALA SIĘ 
ZA GREVEGO.

Następcą jego został słynny Jules 
Grevy prezes Izby Deputowanych. 
Nowy prezydent, który jak wiado­
mo, był gorącym republikaninem, 
miał do pewnego stopnia ułatwione 
zadanie, ponieważ w 1881 roku w Iz­
bie zasiadało już 400 republikanów, 
podcias, gdy liczba monarchistów 
została zdziesiątkowana i wynosiła 
zaledwie 85. Grevy musiał ustąpić z

republikaninem, partja, która go na  
to wysokie stanowisko wyniosła, 
zmusiła prezydenta po 2 latach do 
podania się do dymisji.
WALKA Z PARLAMENTEM KOŃCZY

SIĘ- UPADKIEM MAC MAHONA.

Drugi z kolei prezydent Mac Ma­
hon został również wybrany głosa­
mi monarchistów. Faworytował też 
bardzo wyraźnie tę partję. Republi­
kanie byli już jednak zbyt silni,.aby 
można było rządzić wbrew nim i w 
końcu Mac Mahoń po bezskutecz­
nych próbach walki z parlamentem

powodu znanego skandalu ordero­
wego, do którego został wplątany.

ZAMORDOWANIE CARNOTA.

Gdy w roku 1887 nadszedł mo­
ment nowych wyborów, największe 
szanse miał Jules Ferry inicjator po­
lityki kolonjalnej Francji. Jednakże 
Clemenceau, który cieszył się już 
wtedy dużą popularnością, spowodo­
wał, że wybrano prezydentem — Sa­
di Carnota. Czwarty prezydent zo­
stał zamordowany na krótko prZed 
ukończeniem siedmiolecia.

OBALENIE PERRIERA.
Spuściznę po nim objął przewod­

niczący Izby Deputowanych K. Pe- 
rier, reprezentant sfer finansowych i 
przemysłowych.

Nowy prezydent, opierając się na 
tej sferze, rozpoczął walkę z innemi 
stronnictwami, która jednak zakoń­
czyła się dla niego fatalnie. Perier 
musiał opuścić pałac Elizejski już w 
sześć miesięcy po swoim obiorze.

LOSY 4 NASTĘPNYCH PREZY­
DENTÓW.

Do władzy doszedł wówczas Fe­
liks Faure. Nie doczekał on również 
końca swej kadencji, gdyż zmarł w 
1899 r. na atak sercowy.

Trzej następni prezydenci pozo­
stali na swoich stanowiskach aż do 
upływu mandatów. Byli to: cichy, o- 
gólnie poważany Loubet, który u- 
m arł niedawno, doczekawszy się lat 
dziewięćdziesięciu; jeden z najpo­
ważniejszych prezydentów „ojciec1 
Fallieres i znany dobrze obecnemu 
pokoleniu Raymond Poincare.

KARTEL LEWICY WYPĘDZA 
Z PAŁACU ELIZEJSKIEGO 

MILLERANDA.
W roku 1920 został wybrany pre­

zydentem Paweł Deschanel, przewo­
dniczący Izby Deputowanych, który 
jednak po ośmiu miesiącach wskutek 
choroby ustąpił miejsca Aleksandro­
wi Mili er and.

Millerand zawdzięczał swój wy­
bór prawicy parlam entarnej, którą 
potem przez cały czas swej prezy­
dentury popierał. Gdy więc wybory 
w dniu 11 maja 1924 ro k u  przynio­
sły zwycięstwo kartelowi lewicy, 
stanowisko M illeranda zostało mo­
cno zachwiane i trzy lata  przed u- 
pływem mandatu musiał się podać 
do dymisji.

XII PREZYDENT FRANCJI.
Ostatnim z dwunastu prezydentów 

fest Gaslon Doumergue, prezes Se­
natu, którego kadencja kończy się
właśnie w dniu dzisiejszym.

* *
*

Najpoważniejszymi kandydatami 
na stanowisko trzynastego prezy­
denta są: Bńand  i prezes senatu 
Doumer.

DZIAŁ LEKARSKI

Dr. Z .  FA JN C Y N
LESZNO 36

S p e c ja l i s ta  c h o r ó b  w e n e ry c z n y c h , 
n ie m o c y  p łc io w e j i s k ó r n y c h .  A n a ­
liz y  k rw i.  1’r z y jm  9 r .  — 9 w. 412

Dnia 10 m aja 1931 r. upłynęło 60 lat 
od dnia zakończenia wojny niem iecko- 
francuskiej, k tó ra  w yw arła tak  wielki 
w pływ na późniejsze dzieje Europy.

Nasze zdjęcie, k tóre jest reprodukcją

starego obrazu z tej epoki, p rzedsta­
w ia m om ent z rokow ań pokojowych. 
Stoi z lewe> przedstaw iciel Francji Ju ­
les Favre, z praw ej strony siedzi Bis- 
mark.

WARTOŚĆ PIENIĘŻNA NAGRODY NOBLA 
STALE SIĘ ZWIĘKSZA

Zgodnie z ostatnio wydanem spraw o­
zdaniem Fundacji Nobla, każdy z tego­
rocznych laureatów  tej nagrody otrzy­
ma 173.206.26 koron szwedzkich, ogólna 
zaś suma wszystkich nagród przezna­
czonych do rozdania w tym roku wyno­
si 1.154.708.40 koron.

W roku ubiegłym laureaci otrzymali 
po 172.9c6.94 koron a w roku 1923 a s  
każdego z laureatów  przypadało zale­
dwie 114.000 koron. Ogólna suma, ja­
ką rozporządza obecnie Fundacja No­
bla, wynosi około 43.540.000 koron, czy­
li 2.418.888 funtów szterlingów.

GRUPA SENEGALCZYKÓW W WARSZAWIE

Poza trupą m urzyńską, występującą 
w „Qui P ro  Quo", bawi w W arszaw ie 
od kilku dni grupa autentycznych sene- 
galczyków, którzy, zagospodarowawszy

się w  Luna-Parku, urządzili tam praw­
dziwą w ioskę m urzyńską i demonstrują 
codzienny tryb życia czarnego obywa­
te la  skw arnej Afryki.

Rzeczy ciekawe i aktualne
KTO ZOSTANIE TRZYNASTYM PREZYDENTEM

III REPUBLIKI FRANCUSKIEJ

ROMAN GUL.

G E N E R A Ł  BO
POWIEŚĆ.

z upoważnienia autora przełożyła z rosyjskiego 
Halina Pilichowska.

od-
Sa-

Tak, czy o- 
d szkoda mo-

— P io tra?
Azef, przytrzym ując kapelusz, 

w rócił się całem  ciałem w stronę 
wirnikowa i powiedział:

— N aturalnie, P iotra, 
wak niedługo pociągnie, 
że być olbrzymia.

— Zabić?
— Przecież to warjat.
Dmuchnął na nich czarny, mokry 

w iatr, obaj odwrócili się od niego, cof­
nęli się parę kroków.

—  O! o Tatarow ie zapom niałeś? — 
m am rotał Azef w ciemnościach, — też 
robota.

Na rogu, skuleni drzemali dorożka­
rze. Azef i Sawinkow uściskali się, p o ­
całow ali i rozstali do jutra.

6.
Dwa dni przed datą wybuchu zbroj­

nego pow stania przybył do Moskwy z 
K urska generał - adjutant Dubasow, a 
* P etersburga Jew no  Azef. Pow stanie 
zostało  zdław ione. I gdy Presna dymi­
ła  krwią, CK partji eserów  uciekłszy z 
M oskwy i Petersburga, odbywał zjazd 
pod w odospadem  Im atra, w hotelu „Tu- 
risten*.

Podczas obrad zjazdu Azef był zasę­
piony.

— Ech, Iw anieM ikołajew iczu , nie 
należało oddawać Moskwy Semionow- 
com!

— Cóż robić, — rozkładał dłonie — 
płetw y, — tak  się złożyły okoliczności.

Azef mów nie wygłaszał. Po Mo­
skw ie czuł siłę. Oczekiwał próśb. Nie 
omylił się. Do naszej organizacji bojo­
wej w stąpili: — kobiety: M ar ja Bie- 
niewska, R achela Lourie, A leksandra 
Sebastjanowa, Ksenia Zylberberg, W a­
lentyna Popowa, Paulina Lewinson, 
mężczyźni — Sawinkow, bracia W no- 
rowscy, Mojsiejenko, Szyllerow, Zyl­
berberg, Dwojniikow, Goryson, Abram 
Goc (brat Michała), Zenzinow, Ku- 
dziawcew. Kałasznikow, Samojłow, Na­
zarów, Paw łów , Piskarew , Zot Sazo- 
now (brat Jegora), Tregubow, Jako- 
w lew i robotnik' „Semion Semiono-

M
W1CZ .

Na bazę operacyjną do przygotow y­
w ania pocisków w ybrał Azef Finlan- 
dję. A na pierw sze akcje — zabójstwa 

generała Dubasowa, generała  Mie-

na, P. I. Raczkowskiego, m inistra Dur- 
nowo, adm irała Czuchnina.

7.
W konspiracyjnem  m ieszkaniu n a  

przedm ieściu Sawinkow, przybyły z 
M arją Bieniewską, zastał Azefa ponu­
rego i wzburzonego. Sam też się de­
nerwował, nie mogąc nigdzie w ciągu 
czterech  dni odnaleźć Iwana M ikołaje­
wicza.

— T ak się niepokoiłem , Iwanie — 
ściskał Sawinkow obiema rękam i dłoń 
Azefa. Nieśmiało uścisnęła dłoń Azefa 
delikatna, niby zam arznięta konwalja, 
M arja Bieniewską.

— Tak denerwowaliśmy się, Iwanie 
M ikołajewiczu, — pow iedziała i zaru­
m ieniła się.

Azef był zasępiony. Na Bieniewską 
naw et nie spojrzał, sapał.

— Ścigali mnie, jak  zająca-
— Jes te ś  nieostrożny, Iwanie.
— Tak, Iwanie Mikołajewiczu, z w a­

szej strony jest to  przestępstw o. —Bie- 
n iew ska ładna, subtelna, maniery ary­
stokratyczne, dobre wychowanie.

Azef ukłuł ją praw em  okiem.
— Przestępstw o, — wymamrotał, u- 

śmiechając się, —• dobrze, te  na tem się 
skończyło.

— Iwanie, polegając na swym niere- 
wolucyjnym względzie, zaniedbujesz 
najrymitywniejszych zasad konspiracji. 
Tak, bracie, nie można, trzeba być o- 
strotniejszym . Czy to  był tylko przy­
padek, czy też ścigano wodza BO? Jak  
sądzisz?

—  Skąd mogę wiedzieć, — leniwie 
od niechcenia bąknął Azef, — fakt jest 
faktem, a czy powieszą mnie, jako wo­
dza BO, czy też jako członka CK, to  
nieistotne.

Dlaczego Bieniewską patrzyła, jak 
zakochana na Iwana M ikołajewicza? 
P rzed  w stąpieniem  do BO była wy- 
znawczynią Tołstoja, chrześcijanką, u- 
znającą walkę ze złem za gwałt. Teraz, 
nie rozstając się z pismem świętem, zo­
s ta ła  terorystką. Towarzysze nie mo­
gli zrozumieć, w jaki sposób ta  pow aż­
na  dziewczyna przyszła do nich? Iw a­
na  M ikołajewicza kochała, jako k iero­
w nika teroru, który w ybrała n ieustra­
szenie. walcząc o szczęście ludzkości.

— Porzuć żarty, Iwanie. Nie masz 
podejrzeń?

Godzinę już czekał Azef na to  py ta­
nie.

 Jak ich?  O czem ty mówisz?
— 0  prowokacji.
— O prow okacji? — podniósł Azel 

ciem ne oczy i m ięsiste usta rozpłynęły 
się w  ironicznym uśmiechu. — Ha-ha- 
ha! Żadnych podejrzeń, oczywista, nie 
mam, bo to  jasne naw et dla dziecka: 
partja  zdem askow ała prow okatora, po­
zostaw iając go na  wolności. Cóż ty so­
bie myślisz, że prow okator to  mucha, 
delikatna pensjonarka, k tó ra  ze s tra ­
chu m dleje? Sądzisz, — zasępiony, 
krzywiąc się, mówił Azef, — że T a ta ­
rów  nie pracuje, że porzucił swoją ro ­
botę, przestraszył się, zrezygnow ał. 
Głowę dałbym za to, że to  jego robota.

W szystkich nas pośle na szubienicę, 
Cóż, jeśli CK chce tego, pójdziemy na­
w et na szubienicę, — Azef puścił dym 
z papierosa.

— A dopraw dy zdem askow ano go?—* 
spytała w zburzona Bieniewską.

— Bezwzględnie jest prow okatorem , 
— uciął Sawinkow. Po chwili namysłu 
pow iedział: — Iwanie, jeśli k ilkakro t­
nie postępowaliśm y według w skazów ek 
CK, to  teraz, gdy cios zagraża BO, n ie  
powinniśmy się krępować. Z chwilą z a ­
aresztow ania ciebie przepadną wyzna­
czone już akcje. Musimy zapewnić ot 
bezpieczeństwo.

— Niby jak? Co ty zam ierzasz? —. 
bąkał od n i e c h c e n i a  Azef.

  Zabić Tatarowa, ot co, — powie­
dział Sawinkow, wpatrując się wąskie - 
mi płonącem i oczyma w  w ypukłe ciem ­
ne oczy Azefa.

To, co było potrzebne, zostało  wypo­
w i e d z i a n e .  Azef milczał. Puszczał dym 
z papierosa. Potem, cisnąwszy go na 
podłogę, zgasił butem, zapalił inny.

— Sądzę, Borysie, te  rozum iesz to, 
że niejako mi samemu tę kwestję s ta ­
wiać. Tatarów , chcąc się ratow ać, ©■ 
skarżał mnie przed Czernowem.

— W ięc co z  tego?
—  Byłbym w dwuznaczne) sytuacji. 

Mogliby powiedzieć, że sprzątam z 
swej drogi człowieka, oskarżającego 
mnie o zdradę,

—- Co za nonsens?
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